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Kury er Poznański 
wyc.iedii codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznycb. 

łłedakcya:
przy clicy św. Marcina nr 16.

Administracya i Ekspę­
dy cy a:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Kbkteb PrawiisiL

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis­
liste fiir 1895 N-. 62 Seite 355) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 len 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.— 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Corap. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 16 sierpnia.

Z bieżącój chwil!.
W angielskiej Izbie gmin odczytano wczoraj 

mowę tronową. Wszystkie mocarstwa - powiada 
w nićj królowa angielska — zapewniły mnie o nie 
zmiennój przyjaźni. Jestem szczęśliwą, że nie po­
wstała nigdzie żadna międzynarodowa komplikacya, 
któraby zdołała pokój europejski zakłócić. Wojna, 
która toczyła się przy otwarciu ostatniej sesyi po­
między Chinami a Japonią, została zakończoną po­
kojem, który, mam nadzieję, będzie trwałym. Prze­
strzegałam podczas wojny zupełną neutralność i nie 
przedsięwzięłam żadnej akcyi, oprócz tej. która dą­
żyła do ukończenia zatargu. Królowa ubole« a nad 
ohydnemi gwałtami przeciw angielskim misjonarzom 
w prowincyi Fukien. Wskutek przedstawień, poczy­
nionych rządowi chińskiemu zarządzono środki, które 
miejmy nadzieję, łędą skuteczne i doprowadzą do 
ukarania morderców i wszystkich odpowiedzialnych za 
gwałty osobistości. W armeńskich okręgach azya- 
tyckiój Turcyi wybuchły nowe r< zruchy i gwałty, 
które wywołały oburzenie chrześciańskich narodów 
Europy, zwłaszcza Anglii. Mój ambasador oraz am­
basadorowie Rosyi i Francyi wspólnie zaprojektowali 
rządowi sułtana reformy, które, zdaniem ich, są ko­
nieczne celem przywrócenia w Aimenii porządku. 
Projekta te rozważa obecnie sułtan. W końcu 
oświadcza królowa, że wobec spóźnionej pory najstó- 
sowniejszem będzie, jeśli Izba obrady nad jakąkol­
wiek ważniejszą ustawą odłoży do przyszłej sesyi.

Ponieważ nikt nie bierze na seryo d< mi nii ro­
syjskiego w sprawie głośnego komunikatu, przeto 
rząd rosyjski widział się zniewolony do powtoruego 
zaprzeczenia. Nie wyjaśnia ono jednak sprawy, nie 
zaprzecza też treści komunikatu, ale neguje tylko 
jego istnienie. „Journal de St. Petersburg“ pisze 
mianowicie: „Ponieważ zagraniczna prasa ciągle zaj­
muje się rzekomym komunikatem, dotyczącym sprawy 
bułgarskiej, przeto stwierdzić musimy: że nie ma ża­
dnego kimunikatu rządu rosyjskiego pod tym wzglę­
dem.“ Komunikatu rosyjskiego nie ma, ale zapatry­
wania mogą być, jakie rzeczony komunikat wyraża. 
W każdym razie to ponowne dementi uraduje jeszcze 
bardziej Bułgarów.

Z powodu dziewięcioletniej rocznicy wstąpienia 
na tron ks. Ferdynanda odbył się w środę przed 
południem przegląd wojsk w obecności wyższego du­
chowieństwa prawosławnego, wszystkich ministrów, 
prezesa i wybitnych członków sobrania. Po ur< czy­
stym Tedeum defilowało wojsko. Metropolita Rusz 
czuku na czele całego synodu powitał księcia w 
dłuższej mowie, następnie witali go prezes ministrów 
i burmistrz Zofii. Wszyscy oficerowie sztabowi zo­
stali mianowani pułkownikami i otrzymdi odznaki 
orderowe. Po przeglądzie wojskowym odbył się ban­
kiet przybocznego pułku na który przybyli książę, 
wielu duchownych, ministrowie i t d. K< mendant 
Tonczew wzniósł toast na cześć księcia i podniósł 
jedność pomiędzy nim a armią. Odpowiedź księcia 
przyjęto z zapałem. Oficerowie zanieśli księcia wśród 
entuzyastycznych okrzyków publiczności do powozu. 
Miasto iluminowano wieczorem. Wszystkie mowy 
były wolne od politycznych aluzyi, z wyjątkiem tylko 
mowy prezesa sobrania, który powiedział pomiędzy 
innemi: Staranie się księcia o szczęście kraju miało 
zupełue powodzenie, rok ubiegły był rokiem - szczęśli­
wym. Naród cieszy się swoim prawnym i zą-lem, 
który daje mu wszelką wolność. Biorąc to na uwagę, 
możemy z zaufaniem spoglądać w przyszłość. Książę 
liczyć może na wierność narodu i sobrania.“

Ajencya bułgarska donosi: Metropolita Klemens, 
natychmiast po powrocie księcia, poprosił o audyen- 
cyą dla siebie. Odbyła się naprzód jednogodzinna 
rozmowa pomiędzy księciem a Klemensem. Metro­
polita przedstawił następnie członków deputacyi, któ 
rej książę wypowiedział gorące słowa wdzięczności 
swojej i swojego ludu za pełen taktu lojalny sposób, 
w jaki deputaćya wywiązała się ze swojej misyi w 
Rosyi Metropolita odpowiedział zaznaczając, że on 
i jego towarzysze, jako pairyotyczui Bułgarzy, pod­
jęli się misyi, którą mieli do zawdzięczenia mądrej 
inicjatywie księcia. Gdyby im się udało, aby ta 
misya przyniosła pożytek ludowi bułgarskiemu, to 
wynik ten zawdzięczałaby dyputacya z jednej strony 
zaufauiu księcia, rządu i ludu, z drugiej zaś pełnej 
łaski życzliwości cesarza rosyjskiego i miłości rosyj­
skiego narodu.

Petersburskie dzienniki omawiają artykuł wie­
deńskiego , Fremdenbiattu“, dotyczący Bułgaryi który 
w zeszłym numerze pisma naszego powtórzyliśmy. 
„Now. Wrem.“ powiada, iż wywody „Fremdenbiattu“ 
pokazują, że gabinet wiedeński chce zapobiedz przy­
puszczeniu, jakoby rząd austryacki zamierzał spara­
liżować rezultaty, iakich spodziewają się Bułgarzy po 
podróży deputacyi do Petersburga. Artykuł ujawnia 
także przekonanie rządzących kół austryackich, że 
nastąpić może normalne u, orządkowanie stosunków 
bułgarskich bez usunięcia księcia Ferdynanda. „No 
wosti“ mniemają, że artykuł „Fremdenbiattu“ dowo­
dzi zmiany austryackiej polityki względem Bułgaryi, 
co jest pocieszającym wypadkiem. „Birż. Wied.“ 
sądzi, że artykuł rzeczony zapowiada możliwość po­
jednania się Rosyi z Austryą, a zatem także z resztą 
mocarstw trójsprzymierzonycb, co do przywrócenia 
normalnych stosunków w Bułgaryi na podstawie 
traktatu berlińskiego.

Sprawozdawca „Fremdenbiattu“ podaje wiado­
mość, ze źródła całkiem pewnego, jakie warunki me­

tropolita Klemens z Rosyi przywiózł ks. Ferdynan­
dowi i jakich wskazówek ma temuż udzielić. Kle 
mens wywiózł z podróży stanowcze przekonanie, że 
uznanie księcia przez Rosyą jest istotnie możliwem. 
Warunki dadzą się ująć w wyrazach: Ks. Ferdynand 
musi i powiuien stać się Bułgarem. W tern zamyka 
się cały szereg wymagań: przede w szystkiem przy 
wrócenie 1 oustytucyi tiruowskiej, a więc przejście 
jeżeli nie księcia samego, to młodego księcia Borysa 
na prawosławie. Książę musi dalej trzymać się jak 
najściślej konstytucyi, więc nie prowadzić samodziel­
nej polityki, ale tak w sprawach zewnętrznych, jak 
wewnętrznych kierować się życzeniami ludu. Rozu­
mie się pod ttm wolny wybór reprezentantów ludu 
i rząd parlamentarny. W kołach rusofilskich mnie 
mają, że tylko w ten sposób da się przywrócić- 
i utrzymać spokój w kraju. Trzecim warunkiem jest 
zezwolenie księcia, aby sobranie uchwaliło prośbę 
wysłania rosyjskiego dyplomatycznego reprezentanta 
do Zofii i w ten sposób przywróciło przyjazne sto 
suuki między urzędowerai kołami bułgarskiemi a Ro­
syą. Metropolita Klemens sądzi z całą pewnością, 
że Rosya niema zamiaru mieszać się później w we­
wnętrzną politykę Bułgaryi, względnie wysyłać ro­
syjskich oficerów lub wyższych urzędników miuiste 
ryalnych do Bułgaryi albo w jakikolwiek inny spo­
sób ograniczać niezawisłość Bułgaryi. Zofijskie jednak 
koła rusofilów żądają, aby zagraniczna polityka Buł­
garyi opierała się o zagraniczną politykę ro yjską, 
obóz bowiem rosyjski wraz z Klemensem, wyznaje 
przekonania. ż° tylko takie przyłączenie się do poli­
tyki rosyjskiej mi że urzeczywistnić wielką Bułgaryą 
tak, jak ją postanowił pokój w San Siefano. Ta 
fikcyjna wielka Bułgarya obejmuje: Macedonią, 
Adryanopol, Tulczę i serbskie okręgi: Pirot, Nisz 
i Alexinac. Wypełniając powyższe warunki, okaże 
się książę w oczach Rosyi „Bułgarem“. Rusofilowie 
mniejają, że książę zgodzi się na ten próg am. Trwa 
jednak wątpliwość, czy metropolita Klemens posiada 
faktycznie mandat od Rosyi, czy też tylko sądzi, że 
go posiada. Kwestya ponownego wyboru księcia ma 
być zupełnie zaniechana.

Na wczorajszem posiedzeniu angielskiej Izby 
lordów oświadczył lord Salisbury w sprawie gwałtów 
chińskich, że rząd ma wszelki powód Wierzyć, iż 
rząd chński jest zdecydowany uk irać winnych. 
W sprawie armeńskiej będzie się nowy rząd angiel­
ski trzymał polityki rządu poprzedniego. Gabinet 
sądzi, że nie ma niebezpieczeństwa, aby się miały 
powtórzyć gwałty w Armenii. Sułtan nie zgodził 
się jeszcze na projekt mocarstw, ale Anglia jest 
pewną lojalnego poparcia Rosyi i Francyi. Sułtan 
wie, że nikt bardziej od rządu angielskiego nie życzy 
sobie otrzymania państwa otomańskiego. Sułtan 
jednak popełniłby poważny błąd, gdyby celem utrzy­
mania swej formalnej niezależności, wzdrygał się 
przyjąć pomoc europ'jskich mocarstw i nie wysłuchał 
ich rady, zmierzającej do stłumienia anarchii i gwał 
tów. Błąd taki mógłby być fatalnym dla Turcyi.

* korespondencyi poznańskiej do krako­
wskiego „Czasu“, czytamy:

„Bolejemy tu jeszcze ciągle nad klęską, którą 
ponieśliśmy przy wyborach uzupełniających w okręgu 
babimojsko międzyrzeckim. Założy się wprawdzie pro­
test przeeiwko. wyborowi z powodu nieformalności, 
popełnionych ze strony niemieckiej, ale to słaba po­
ciecha za aktualną, klęskę Nękają też społeczeństwo 
nasze nowe niepowodzenia ekouomiczne. Zakłady pol­
skie, najlepsze rokujące nadzieje/ jedne po drugich 
przechodzą w ręce niemieckie. Niemiec dziś warzy 
piwo w Kobylepolń, wielki zakład cukierni'zy, nie 
jaki Café Bauer poznański przeszedł na własność 
innego niemieckiego browaru, hotel Wiktorya, zbudo- 
wany na podtrzymanie teatru, polskiego, przeszedł, 
także w ręce żyda dzierżawcy, bo Polak nie chciał 
czy nie mógł się utrzymać. Hotel-ten wystawiło we 
wykonaniu wybornego pomysłu Towarzystwo budo­
wlane „Pomoc“, ale bez dostatecznego kapitału za­
kładowego. Pokazuje się, że łatwo dziś z powodu 
wielkiego kredytu hipoteczneg, budować, ale trudno 
nam samym korzystać następnie z wytwarzających się 
konjuuktur.

Powodzenie „Pomocy“ zachęcało podobno dotąd 
iune towaizystwo budowlane: „Dom Przemysłowy“ 
do pójścia jéj śladem, to jest żeby budować za po­
życzane pieniądze przy jak najmniejszym kapitale za­
kładowym. Może teraz kłopoty „Pomocy“ zbawiennie 
wpłyną na riieumotywowauą dostatecznie „przedsię­
biorczość“ naszą. 1 to byłoby zyskiem. „P< moc“ 
oczywiście cudów dokazała i należy jej się wsz-lkie 
uznanie, ale braku kapitału własnego żaden przedsię­
biorca i żadne przedsiębiorstwo śmiałością i odwagą 
zastąpić nie potrafi.

Otóż znów nowy dowód, że nasi tak głośni „bu 
dziciele ducha“ powinni się raczej starać o kapitały 
i kupców na podupadające furtuny, niż bawić się 
w podnoszenie ducha, którego, jak twierdzą niektó 
rzy, mamy aż nadto w stosunku do sił ekonomicznych. 
Ale to krzyczeć i urządzać demoustracye łatwo, a 
trudno bardzo utwierdzać podstawy bytu. Trzebaby 
też swoim życzyć powodzenia, a tego przedewszyst- 
kiem nie umiemy.

Rzadko pewnie w którem społeczeństwie jest tak 
mało wzajemnej życzliwości, jak w i aszem. Pożerać 
się nawzajem to największa ochota. Poznali to za- 
j ewne i nasi goście galicyjscy. Tu zaś w kołach 
roztropnych wszelką wdzięczność czujemy dla p. Pla- 
tona Kosteckiego, że kilkakrotnie zganił swarliwtść

naszą, rozciągającą się nawet już na toasty uroczy­
stościowe“.

* W „ Wiarusie Polskim“ czytamy:
„„Związek Polaków w Niemczech“. W osta­

tnią niedzielę odbyło się w Bochum zebranie zarządu 
i mężów zaufania „Związku“, na którem uchwalono 
zęj'względu, iż socyaliści znów zamyślają rozpocząć 
agitacją na rzecz przewrotu pomiędzy polskimi robo­
tnikami w Saksonii, aby Związek urządził wielki wiec 
dla Polaków w Saksonii, by przez to pokrzyżować 
plany czerwonych towarzyszy. Na wiec ten zaprosić 
zamierza „Związek“ jednego lub dwóch posłów pol­
skich, a (irócz tego uda się na wiec z tutejszej oko­
licy jaki dzielny mówca ze stanu robotniczego. Spo 
dziewamy się, iż posłowie nasi nie odmówią chwale­
bnym zamiarom , Związku Polaków w N lemczech“ 
swego poparcia.

Uchwalono też wezwać Polaków w okręgu dort- 
muudzkim, aby przy przyszłych uzupełniających wy­
borach poparli kaudydata centrum, aby się przez to 
odwdzięczyć katolikom niemieckim za poparcie kandy­
datury X. Szymańskiego z Dąbrówki w okręgu babi- 
mojsko-między/zeckim. Zarząd „Związku“ uczyni 
w swoim czasie odpowiednie kroki w celu poparcia 
katolickiego kandydata.“ Brawo I

0 zaprzedaniu Mileszew
roznisują się bezustaunie wszystkie pisma polskie pod 
zaborem pruskim. „Gazecie Toruńskiej“, jako naj 
bliższej sceny, na której rozgrywa się smutny 
dramat, nadesłały osoby interesowane następujące de 
klaracye:

P. Stanisław Sikorski z Wielkich Chełmów pisze, 
co następuje:

Przebieg sprawy sprzedaży Miloszew był na 
stępujący :

W przeszłym roku zdecydowali się spadkobiercy 
pó ś. p. teściu moim Ignacym Łyskowskim, aby Mile­
szewy sprzedać o ile możności Polakowi, i wystawili 
w czerwcu przeszłego roku, szwagrowi memu p. Los­
sowowi z Leśniewa i muit pleni polencyę na sprzedaż 
Mileszew Mileszewy znajdowały się wtenczas w dzie­
rżawie ś p. pana Szafarkiewicza, a po jego śmierci 
utrzymywała dzierżawę dalej pozostała wdowa. Dnia 
26 czerwca 1 r miała się odbyć tradycya Mileszew 
w ręce spadkobierców. Sam nie chciałem się stawić 
na tradycyę gdyż do 25 zasiadywałem przez 10 dni 
na sądach przysięgłych, a zatem powrót do domu był 
bardzo nagły. Tymczasem odebrałem du. 25 w chwili, 
gdy chciałem z Chojnic dó domu wracać, telegram od 
p. mecenasa Wyczyńskiego z Brodnicy, że jest kupiec 
na Mileszewy i obecność moja konieczna. Wskutek 
tego telegramu podążyłem do Mileszew. D iwiedzia- 
wszy się tam la wstępie, że kupcem owym jest pan 
Stark. Niem ec a nawet podobno agent komisy! ko- 
louizacyjnéj, oświadczyłem, że jemu Mileszew nie 
sprzedam. Zabraliśmy się tedy do tradycyi. Tjm- 
t-zasem przyjechał p. Stark i przedstawiono mi go. 
Krótko po przedstawieniu poszedłem spać będąc znu­
żony podróżą nocną. Od tego czasu p. Star a ani 
nie widziałem ani z nim nie korespondowałem. Po 
niejakim czasie zgłosili się na kupców Mileszew pan 
Ł. Grabski z .Inowrocławia i p Konstanty Łysko w - 
ski. Obydwaj jednakowoż podawali ceny, na które 
się spadkobiercy zrazu zgodzić nie chcieli. Następnie 
zgłosił się do muie p. Ncubauer jako kupiec na Mi 
leszewy prosząc mię o rozmaite informacje. W chwili 
gdy chciałem na tzu list odpisać, odebrałem dnia 24 
lipca od pana Lossowa telegram, że pan Władysław 
Paruszewski kupuje Mil-szewy, i żebym przybył 
25 lipca do Brodnicy dla zawarcia kontraktu. Podą­
żyłem tam i stanąłem w Brodnicy 25 lipca o godzi 
nie l-i minut 57 po południu. W drodze w Toruniu 
zjechałem się z pp. Wł. Lossowem, Wł. Paruszew 
«kim i Niedrowskim. Gd.v ta sprzedaż Mileszew za­
skoczyła mię zupełnie niespodzianie, dowiadywałem 
się od owych panów, czy też p. Paruszewski kupuje 
Mileszewy dla siebie,' a uie w celu dalszej natych­
miastowej sprzedaży. Odebrałem odpowiedź że dla 
siebie, a prócz tego zaręczał p. Paruszewski słowem 
honoru, że Mileszew komisyi kolouiźaeyjnej nie 

¡ sprzeda, W tern przekonaniu przystałem ua zawarcie 
kontraktu z p. Paruszewskim. Przyjechawszy do 
Brodnicy stanęliśmy w hotelu Sanssouci i złożywszy 
tam kufereczki, podążyliśmy zaraz do p. Wyczyń­
skiego, gdzie kontrakt został spisany; następnie wró­
ciliśmy do hotelu na obiad i zabawiliśmy tam zu­
pełnie sami do godziny 7 mój. Wszyscy trzej pano­
wie odprowadzili mię na kolej i podążyłem wieczor­
nym pociągiem do domu. Dnia 1 sierpnia odebrałem 
od p. Wyczyńskiego telegram z uwiadomieniem, że 
oąd strzeliński żąda taksy sądowej dla potwierdzenia 
kontraktu i zapytanie, czy ma odpowiedni wniosek 
podać. Odebrawszy krótko przed tem telegramem 
listy od pp. Boi. Bardzkiego i Konst. Łyskowskiego 
z ostrzeżeniem, że p. Paruszewski pertraktuje o Mi­
leszewy z komisyą kolonizacyjuą, odtelegrafowałem 
p. Wyczyńskiemu, że nie ma jeszcze wniosku o taksę 
podać, lecz odczekać listu.

Dnia 5 sierpnia odebrałem telegrana od p. Wł 
Paruszewskiego, że chce zemną pomówić i mam wy­
znaczyć miejsce zjazdu. Obrałem Nakło, dokąd 6 go 
sierpnia z rana podążyłem. Zastałem tam pp. Syl­
westra Paruszewskiego, Wład. Paruszewskiego i Nie- 
drowskiego. Pierwsi dwaj panowie zaręczali mi, 
a mianowicie p. Wł. Par. słowem honoru, że tenże 
Mileszew ani komisyi kolonizacyjnéj, ani ajentowi

tejże nie sprzedał ani nie sprzeda. Gdy mu powie­
działem, że chodzą pogłoski, że z p. Starkem per­
traktuje o Mileszewy, odpowiedział mi, że tenże mu 
dawał 30 000 odstępnego, ale że p. Par. jemu oświad­
czył, iż Mileszew jemu nie sprzeda. Wskutek tych 
oświadczeń i zaręczeń telegrafowałem do p. Wyczyń­
skiego, że zgadzam się na taksę sądową. O przy 
spieszeniu taksy nic nie wspomniałem. Dnia 8 sierpnia 
odebrałem list od p. Wyczyńskiego, że p. Paruszew­
ski sprzedał Mileszewy ajentowi komisyi koloni- 
zacyjuej. Zatelegrafowałem do niego natychmiast, 
że ma odwleć taksę sądową i podążyłem do Leśnie­
wa do p. Lossowa, aby z nim jechać do Brodnicy i 
sprawę dokładnie zbadać. Tymczasem zastałem pana 
Lossowa nie zdolnego do wyjazdu z powodu niedo­
magającego zdrowia. W skutek tego napisaliśmy 
z Leśniewa duia 9 sierpnia wspólny list do p. Wy- 
czyńskiegt, że nie mamy powodu do nieufania dane­
mu nam przez p. Wł. Paruszewskiego słowu honoru, 
i że uważamy tę pogłoskę jako nieprawdziwą, chyba 
że ma p Wyczyński nie mylne na to dowody, o które 
w takim razie prosimy, dalej, że zdaniem naszem nie 
mamy prawa, aby się sprzeciwiać wygotowaniu taksy 
sądowej, gdyż podania odpowiedniego wniosku po­
dług naszego zdania ma prawo każda strona kontra­
hentów i prosiliśmy o łaskawą iaformacyą w tej spra­
wie. Na to p. Wyczyński odpisał mi, że w skutek 
powyższego listu naszego podał wniosek do sądu o 
taksę. Taki był dotychczasowy przebieg tój sprawy.

W końcu muszę zaznaczyć i oświadczyć, że nie 
prawdą jest:

1) jakobym wiedział, że p. Paruszewski kupuje 
Mileszewy w celu sprzedania ich komisyi koloniza- 
cyjnej, przeciwnie byłem przekonany, że p. Parusze­
wski kupuje Mileszewy tylko dla siebie;

2) jakobym wiedział, że p. Paruszewski nie po­
siada żadnego majątku; nrzeciwnie na moje zapytanie 
w dniu kontraktu oświadczył mi p. Paruszewski, że 
nie jest bez majątku odpowiedniego.

3) że korespondowałem z p. Starkem;
4) że widziałem się i rozmawiałem w Brodnicy 

z p. Starkiem; pierwszy i ostatni raz widziałem się 
z nim przy tradycyi w Mileszewach.

Nie wiem i nie wierzę także, że p. Lossow był 
obecny przy jakichkolwiek układach p. Parusżewskie- 
go z p. Starkem.

Tak samo jak powyższe zaprzeczone pogłoski 
są oparte na fałszach, sądzę, że i pogłoska o rzeko­
mej .sprzedaży Mileszew przez p. Par. p. Starkowi 
jest mylną, gdyż ufam słowu honoru, które nam pan 
Par. kilkakrotnie dał ustnie i piśmiennie, że nie 
sprzeda Mileszew ani komisyi kolonizacyjnój, ani 
agentowi tejże.

Wielkie Chełmy, dnia 13 sierpnia 1895.
Stanisław Sikorski.

■ „Tyle — dodaje „Gazeta Toruńska“ — p. Sta­
nisław Sikorski, Niestety p. Wł. Paruszewski wcale 
nie wypiera się układów z p. Starkiem.

Co do majątku p. Paruszewskiego ogłasza pani 
Stanisławowa Sikorska, że posiada on 12,000 talarów. 
Od jednego z blizkich krewnych p. Wł. Paruszew­
skiego otrzymaliśmy natomiast wiadomość wręcz prze­
ciwną. Nikt też dotąd uie twierdził, że p. Wł. Par. 
dał na Mileszewy jakąkolwiek zaliczkę a nasz kore­
spondent wyraźnie pisze, że p. Par. nic nie dał.“

Zaś rzecznik i notaryusz p. Wyczyński z Bro­
dnicy zdaje oświadczenie takie:

Wiadomości podane w dzisiejszym numerze 
„Gazety Toruńskiój“ co do Mileszew zniewalają mnie 
do zabrania głosu w tej sprawie:

1. Korespondent pisze:
pp Lossow, Sikorski i Skrzydlewski oświad­

czyli p. Bolesł. Bardzkiemu, że p. Starka przy­
słał mecenas Wyczyński.
Z tem ma się rzecz jak następuje:
W r. b. przybył do mnie nieznany mi ówczesny

p. Starkk (nie Starkę), zapytywał się mnie o Mile­
szewy i prosił mnie, bym przy najbliższej sposobności 
powiadomił właścicieli o jego gotowości nabycia tego 
majątku.

W wtorek dnia 25 czerwca r. b. powiadomiłem 
o tem (w Mileszewach) pp. Paruszewskiego seniora 
i L issowa i napisałem z ich polecenia do p. Starkka, 
by przybył na dworzec do Kouojad, gdzie ci pano­
wie (odjeżdżając do Hrodnicy) chcieliby się z nim 
rozmówić.

Po wysłaniu odnośnego listu powiadomiono 
mnie (jeszcze w Mileszewach) z innój strony o tem, 
że p. Starkk — dotychczas nic o tem nie wiedziałem 
— kupuje podobno dobra dla komisyi kolonizacyjnćj. 
Zakomunikowałem to natychmiast pp. Par usze wskiemu 
sen. i Lossowowi. Było to jeszcze przed ich spotka­
niem się z p. Starkkiem w Konojadach.

Zarzut uczyniony mi przez korespondenta „Ga­
zety“ jest zatem niesłuszny. P. Stark udał się był 
do muie jako do adwokata, spełniłem więc tylko swój 
obowiązek adwokacki wymieniając go jako reflektanta 
na Mileszewy.

Spełniłem dalej swój obowiązek obywatelski, za­
wiadamiając pp. Paruszewskiego i Lossowa o tem, co 
o pauu Starkku mówią i to zaraz po dowiedzeniu się 
o tem.

2. Korespondent pisze dalej:
że p. Stanisław Sikorski telegrafował do mnie 
o jak najprędszą taksę sądową Mileszew.

Tak nie jest. Ani telegramu, ani listu ani ust­
nego polecenia takiej treści nie otrzymałem od pana 
Stanisława Sikorskiego.

Brodnica, dnia 13 sierpnia 1895 r.
Wyczyński.



Nadto piszą:
„W sprawie Mileszew donoszą, że co się złego 

dotychczas stało naprawić tylko może p. Kaźmiera 
z Ł. Sikorska w Inowrocławiu. — Opiekuni p. Si­
korskiej, która do początku tego roku była małole­
tnią, dali pleuipoteucyą do sprzedaży Mileszew pp. 
Lossowowi i Sikorskiemu. Przez dojście do pelnole- 
tności pani S. upada sami przez się opieka a tem 
samem i dana za nią swego czasu przez opiekunów 
plenipotencya. Spodziewać się więc należy, że p. S. 
z przysługującego jej prawa korzystać będzie, pleni- 
potencyi danej przez opiekunów nie potwierdzi i prze­
ciwko sprzedaży Mileszew zaprotestuje.“

„Gazeta Gdańska“ donosi:
Wczoraj była w naszej redakcyi córka ś. p. 

IguAccgo Łyskowskiego, znana nam z swych uczuć 
patryotyczuych i zacności pani Stauisławowa Sikor 
ska z Chełmów. Przerażona i dotknięta do żywego 
tem, co zaszło, oświadczyła nam pani Sikorska, co 
następuje :

1) Wina sprzedaży Mileszew nie spada na ro­
dzinę ś. p. Ignacego Łyskowskiego — lecz na pana 
Władysława Paruszewskiego, który oświadczył panu 
Stanisławowi Sikorskiemu z Chełmów pod słowem ho 
noru, że Mileszew nie sprzeda komisyi kolonizacyjuej.

2) Nieprawdą jest co donosiły niektóre gazety, 
jakoby p. Władysław Paruszewski nie posiada* ma­
jątku — przeciwnie p. Wł Paruszewski posiada 
swego majątku 12,000 talarów.

3) Na podstawie tegG właśnie majątku sprze­
dano Mileszewy p. Paruszewskiemu, który resztę kwoty 
miał amortyzować po 4%.

4) Na Mileszewaih ciąży dług landszaftowy 
w kwocie 95,000 talarów.

„Z oświadczenia pani Sikorskiej — nadmienia 
„Gaz. Gd.“ — wynikałoby, że wina za sprzedaż {Mi 
leszew komisyi kolonizacyjnój nie spada na rodzinę 
Łyskowskich — ale jedynie na p. Władysława Pa­
ruszewskiego, który mimo słowa honoru wdał się 
w układy z p. Starkom. Jeśli p. Władysław Paru­
szewski wiedział, że p. Stark jest agentem komisyi 
kolonizacyjnój, w takim razie złamał słowo honoru!“

„Oświadczenia“ p. Władysława Paruszewskiego 
i p Starka zaopatruje „Gaz. Tor.“ następującym ko­
mentarzem :

„Z powyższego dokumentu wynika tylko tyle, 
że p. Stark kupił Mileszewy na własny rachunek, co 
także wyraźnie stwierdzili nasi kortspondeuci. Pyta­
nie tylko, czy p. Stark nie pójdzie albo zaraz albo 
z czasem w ślad tego żyda, który na własny rachu­
nek skupuje skórki zajęcze aby je sprzedać z zarob­
kiem. Według naszych infoimacyi p. Stark już Mi­
leszewy komisyi kolonizacyjnój sprzedał zarabiając na 
tem kilkadziesiąt tysięcy marek. Choćby je wszakże 
zatrzymał dla siebie, to trudnoby było zaprzedanie 
tak ślicznego kawałka gleby w ręce niemieckie uspra­
wiedliwić. Jeżeli przed utworzeniem komisyi koloni- 
zacyjnej kupczenie ziemią ojczystą piętnowano wyra­
źnie jako zbrodnię narodową, to teraz nie możemy 
podobnej roboty uważać za dozwoloną. Czy p. Stark 
kupił Mileszewy dla siebie czy sprzedał je lub sprze­
dać zamierza kolonizacyi, to pan Władysław Paru­
szewski pozostanie tym, który gniazdo rodzinne swej 
matki i swego wuja ś. p. Ignacego Łyskowskiego na­
był na to tylko aby je z zarobkiem zaprzedać wręce 
niemieckie. Kto tak postępuje, ten dla społeczeństwa 
polskiego moralnie istnieć przestał, z takim uczciwy 
Polak żadnej nie może mieć' łączności. Piętna sprze­
dawczyka nikt z jego czoła nie zmyje a hańba spada 
także na wszystkich jego wspólników i pomocników.

Jedynie obalenie ohydnego układu mogłoby złe 
naprawić.“

P. Władysław Paruszewski zostawił sobie furt­
kę w „oświadczeniu“ swojem poprzedzonem bardzo 
„śmiałemi“ uwagami, bo napisał, że p. Stark chce 
Mileszewy kupić; jeżeli to nie wykręt w takim razie 
nie wszystko jeszcze stracone.

Spadkobiercy ś. p. Łyskowskiego zawinili o tyle, 
że p. Władysława Paruszewskiego obdarzyli zbyt 
wielkim zaufaniem. Człowiek, który oświadczył pod 
słowem honoru, że Mileszew nie sprzeda ani koloni 
zacyi, ani obcoplemieńcowi a mimo tego, jak sam 
przyznaje, traktował o sprzedaż tego majątku z Niem­
cem, osądził sam siebie!...

dowiarków silną straż ochronną, to, co w Niemczech I ministracyjne w wszelkich sprawach dotyczących ról • osobistościom — a mianowicie na Łęg — zaród 
określają mianem: „Judenschutztruppe!“ Całe „stron J nictwa i leśnictwa i to za pomocą zgodnych z isto śmierci.“
uictwo ludowe“ z wszystkiemi bagażami a przede I tDym stanem rzeczy doniesień i sprawozdań rzeczo- Po przemówieniu prokuratora, który uznał, że
wszystkiem cały sztab stronnic!wa do tego należy I znawczych. 1 nie tylko swe zdania objawiać powinna charakter oskarżonego, jak to posłućhy wykazały, 
obozu ; jest ono istotnie „ludowem“ ale nie polskiem-, I w obec zarządzeń ustawodawstwa i adrainistracyi, nic nie ucierpiał, iż nie można mu zarzucić, ażeby 
motłoch żydowski o ile nie tworzy party i narodowo- które mają związek z poszczególuemi interesami roi- w własnym interesie w i zemkolwiek Kasę ukrzyw- 
żydowskich — bo i takie mamy — skupia się około I niczemi jej obwodu, lecz współdziałać powinna także dził, iż owszem sam majątkowo wielce sobie zaszko- 
antagonistów stronnictwa patryotycznego, uważając I w obec zarządzeń oduoszących się do orgauizacyi dził, który jednak powołując się ua słowo znawcy, 
ich za pożądanych sojuszników. Ze reżyserami całej I kredytu wiejskiego i do innych wspólnych zadań. iż „oszczędności uważać należy za rzecz świętą“, 
akcyi przedsięwziętej celem uzyskania tajnego powsze Izbie roluiczój przypada także w udziale popie- uznał, że oskarżonego nie można zwolnić od zarzutu
chnego prawa głosowania akcyi gwałtownej z wyra- I ranie technicznego rozwoju rolnictwa za pomocą stó- lekkomyślności — i który wniósł ze względu na 
źną cechą wschodnią, semicką a nigdy słowiańską są sownych instytucyi. Ku temu jest ona uprawnioną iLteligeucyą oskarżonego o 3 miesiące więzienia — 
żydzi, to i „Czas“ zdaje się uznawać, gdy pisze : I do przejęcia — na wniosek Towarzystwa — zakła- po wymownój obronie adwokata, którym był wyzna-

„Największy atoli nacisk położono na jedno żą-J dów, całego majątku oraz praw i obowiązków pro- czony początkowo do tej sprawy sądownie pan 
danie: wolności wyborów, swobody głosowania. Ode- wiDcyonalnego Towarzystwa rolniczego dla W. Księ- Jaretzki z Poznania, sąd zwolnił wprawdzie obwinio- 
zwa nie szczędzi barw jaskrawych, by odmalować I stwa Poznańskiego celem odpowiedniego z użytkowa- nego od zarzutu ad 1) — uznał zaś, że oskarżony 
straszny stan obecny pod tym względem. Więc mowa I nia i administrowania i do wstąpienia w związek I powinien był konkurs zameldować kwartał rychlćj, 
tam o zdrożnych i upadlających środkach zdobywania I organiczny, po szczegółowych układach z lokaluemi aniżeli to uczynił, gdyż był niewypłacalnym, i skazał 
głosów, o kiełbasie wyborczej i o teroryzmie bagnetu. I jego filialnemi towarzystwami Z innemi związkami go na tysiąc marek grzywien.
Pod tym względem zgoda zupełna, i my domagamy I i stowarzyszeniami, które wytknęły sobie za cel po- Rezultat procesu niestety odbiera wszelką na­
się, aby wybory były wolne, niczego bardziej nie pra I pierauie rolnictwa, wejść może Izba rolnicza w stó- I dzieję, ażeby poszkodowani mogli odebrać z należyto-
gniemy. Tylko nie trzeba zapominać, że są różne suuek podobny albo też udzielić im poparcia ..................................... ’ -----
rodzaje teroryzmu, że obok teroryzmu bagnetów rzą- I § 3.
dowych i przewagi znaczenia społecznego lub kapi-J Na zwyczajnych — uprawuionych do głosowa- 
tału, jest teroryzm stokroć gorszy i niemoralniejszy I nia członków Izby rolniczej mogą być wybrani: 
rozDamiętnionycb mas, podburzonych przez niesumien-I 1) Właściciele i dzierżawcy obszarów ziemskich 
uość i głupotę agitatorów, że jeżeli żandarmi mogą zagospodarowanych lub zaleśniouych, których wła- 
zaaresztować, a bogaty kandydat obiecuje pieniądze I sność lub dzierżawa położona w obwodzie Izby rólni- 
lub częstuje, ale umysłów nie bałamuci, to i tu nie I czej oszacowaną została na 40 albo więcćj talarów 
obchodzi się bez przekupstwa, tylko, że przy niem I czystego gruntowego podatku dochodowego, lub też

ści więcej, aniżeli im z prawnego podziału przy- 
padnie.

Gby to było przestrogą i nauką dla tych, któ­
rych to dotyczy!

Ziemie Polskie»
* Czytamy w „Czasie“:

. _ _ „ „ „Protest. Donosiliśmy przed dwoma tygo-
grają rolę argumentu przewrotne i trujące ducha na-l jeżeli chodzi o gospodarstwa leśue na przyuajmuiej dniami, że na zebranie socyalistyczue, zwołane do sali
rodu, posiew nienawiści społecznej, a silna i soli- | 50 talarów czystego gruntowego podatku dochodo- Eberi dnia 27 z. m. o godzinie 8 wieczorem, zapro-

wego; jako też prawni ich zastępcy i plenipotenci. szeni zostali trzej uasi posłowie do Rady państwa.
2) Osoby oznaczone w § 6 ustawy pod 1. 2. Dr. A. Sokołowski nie stawił się, dr. F. Weigel na-

§ 4. tomiast uznał za stosowne przesłać, zwołującym zgro-
Liczba członków zwyczajnych Izby rolniczój madzenie, następujące pismo:

wynosi 70. Poniżej podaje się poszczególne okręgi | „Kraków, 27 lipca 1895 r.
Szanowny Komitet partyi socyalno demokratycznój 

w Krakowie.
Na ręce p. Leona Misiołka.

Wezwany na zgromadzenie pp., dziś odbyć się 
mające, celem wyjaśnienia głosowania mego na Kole 
polskiem, w sprawie zamierzonej interpelacyi pana po­
sła Lewakowskiego, co do zakazu wieców chłopów, 
oświadczam Szanownym Panom, że na tem zejściu 
się Koła nie b/lem, bo odbywało się w czasie pełnój 
sesyi deputowanych, podczas której znacbodziłem się 
z innymi posłami w pełnej sali Rady państwa z obo­
wiązku mego. Nie miałem więc udziału w zejściu 
się Koła polskiego, a jako nieobecny na takowem,, 
także nie głosowałem contra. Dr. Weigel.“

Jak wiadomo, stawił się na zaproszeuie X. pra­
łat Chotkowski, ale ponieważ w przemówieniu swo- 
jem ostrzegał zgromadzonych, że przywódzcy socyali- 
styczui całej prawdy nigdy im nie powiedzą, że więc 
nie znają ani tendencyi socyalizmu, ani niebezpie­
czeństw, jakie im ztąd grożą; ponieważ zbijał dosa- 
dnio twierdzenie p. Daszyńskiego, przeto na z'ak 
dany przez prowodyrów, podnosiła jedna część ze­
brania takie hałasy i krzyki, że nie tylko mówca 
nie mógł swych myśli w-ypowiedzieć, ale i komisarz 
pan ir. Banach widział się zniewolony rozwiązać.zgro- 
madzenie.

Ten sposób postępowania z posłem, zaproszonym 
na zgromadzenie, a do tego z kapłanem katolickim, 
wywołał oburzenie pomiędzy uczciwszą częścią zgro­
madzonych — tak dalece, że przesłali komitetowi so- 
cyalistycznemu protest. Pismo musiało być bardzo

darna oryanizacya całego szeregu zakładów ftnanso 
wych zawładniętych przez demokracyą, po prostu boj­
kotuje wszystkich do lewicy nie należących obywateli, 
teroryzuje nie tylko już jednostki, ale gminy całe na­
wet większych miast, że wreszcie podniecone tłumy 
nie walczą przy wyborach legalnie, nie aresztują, jak I wyborcze wraz z liczbą członków.
żandarm ale biorą się do kułaków i kijów, grożą 
zemstą, podpaleniem i t. d.“

Otóż to, czego najbardziej obawiają się patryoci: 
przeczuwają oni, że powszechne prawo głosowania 
straszliwie wzmocniłoby potęgę żydowstwa, które 
zawładnąwszy ustawodawstwem, terroryzowałoby kraj; 
wrodzona przebiegłość, chytrośó, egoizm bezwzględny 
i przewaga flnansiwa naszego żydostwa, niechybnie 
zapewniłoby mu demoralizujący wpływ na niezupeł­
nie jeszcze oświeconego chłopa naszego, na licznych 
moralnych i materyalnych bankrutów-inteligentuików, 
a wtedy co ? Przedewszystkiem zniesionoby szkoły 
chrześciańskie, zagrabiono d bra kościelne, rozpę­
dzono zakony, pogauizacya i germanizacya kraju 
rozpoczęłaby się na szeroką skalę i doczekalibyśmy 
się niezawodnie stosunków węgierskich, gdzie także 
„demokracya“ w związku z żydami wyprawia swe 
orgie.

Cóż więc czynić, ażeby zabezpieczyć przyszłość 
kraju? Nikt znający stósnuki nie będzie przeczył, 
że sprawa łatwą do rozwiązania nie jest: kapitał 
żydowski ujarzmił nas w niebywały sposób, oddycha­
my zaledwie, ale dotąd nie ma powodu poddawać się 
zwątpieniu. Toć Francya. podczas wielkiej rewolucyi 
znalazła się w położeuiu bez wyjścia, a przecie od­
szukano drogę, na którój duch narodowy zwyciężył: 
zwrócono go na zewnątrz, przeciwko zewnętrznemu 
nieprzyjacielowi, — zaiste, h''storya jest nauczycielką 
narodów ! Jakkolwiek więc poważnem położenie na­
sze, łatwo wydobyć się z niego ua nowe wstępując

O
2)
3)
4)
5)
6) 
7)

Okręgi wyborcze.
Powiaty: Odolanów i Ostrów

„ Międzychód i Skwierzyna
„ Babimost i Międzyrzecz
„ Bydgoszcz, powiat i miasto
„ Czarnków i Wieleń
„ Wschowa i Leszno
„ Gniezno i Witkowo

Członków 
2 
2 
3 
3 
3 
3 
3 
2 
2

8) Powiat: Gostyń

10) „ Jarocin i Pleszew 3
11) Powiat: Inowrocław 4
12) Powiaty: Kępno i Ostrzeszów 2
13) Powiat: Chodzież 2
14) Powiity: Koźmin i Kroto zyn 3
15) „ Kościau i Śmigiel 3
16) Powiat: Mogilno 2
17) „ Oborniki 3
18) „ Poznań, Ws h., Zach, i miasto 3
19) „ Rawicz 2
20) „ Szamotuły 2
21) „ Śrem 2
22) „ Środa 3
23) „ Szubin 2
24) „ Strzeluo 2
25) „ Wyrzysk 3
26) „ Wągrowiec 2
27) „ Września 2
28) „ Żnin 2
Na powiaty miejskie, bydgoski i poznański,

dodatuią tworzyć mieli u nas siłę, wskazać ludowi I jeden prawyborca. Wszyscy członkowie sejmików nim numerze swojego tygoduika usiłują osłabić jego 
palcem u& wspólność interesów żydowstwa i t. zw. I powiatowych z związku wyborczego miast są uprą- znaczenie. Najpierw nazywają protest „uapuszystym“
„stronnictwa ludowego“, śledzić pilnie i wykrywać I wnieni do wzięcia udziału w wyborach. 1 * ‘ — -----—:x ™

i i...i.x . • , (Ciąg dalszy nastąpi.)związek między tymi desktruktywuemi partyami, wyka­
zać lud wi, że me synowie tego kraju „konserw iją 
nędzę“, lecz „błędni rycerze“ — żydowstwo, że ich to 
wpływ na stosunki krajowe opóźnia niejedną reformę. 
A twierdzenie ostafa ie jest najzupełniej uzasaduionem, 
boć korporacya ustawodawcza liczyć się musi na ka­
żdym kroku z tem, że chytre żydowstwo wyzyska 
daną ustawę, skrzywi jej myśl i uczyni ją iluzoryczną. 
Program „stronnictwa ludowego“ powiada: Czuwać

Korespondencye.

a następnie usiłują go przedstawić jako „kpiny czy 
oszustwo“ — dlatego, że wezwany pr. ez nich ślusarz 
p. Gramatyka wyparł się swojego podpisu Ponie­
waż jednak sami przyzuają, że piotest podpisało „kilku­
dziesięciu ludzi,“ więc nic nie wiemy, czy oprócz 
p. Gramatyki wszyscy i ni swój j odpis odwołali. 
Możemy Łych panów zapewnić, że o proteście tym 
X. Chotkowski i jego przyjaciele dopiero od nich się 
dowiedz eli.

Nie dziwi nas wcale, że haniebne postępowanie

Jtfo w e tory.
(Dokończenie.)

Lwów, w sierpniu.
Fortiter in re, suaviter in modo!“ 

(***) Nikt z rozsądnych ludzi nie posądzi nas chyba
o chęć imputowania poważnym politykom naszym za 
miaru albo możności zatruwania smutnych stosunków 
naszych krzykackim antysemityzmem dziennikarskim, 
co to w teoryi tylko zwraca się przeciwko judaizmo­
wi a w praktyce wiedzie na bezdroża gorsze, auiżeli 
ten ostatni, — uczucie nasze wzdryga się również ua 
myśl, iż stosunki w Galicyi możnaby zaognić anty­
semityzmem rządu rosyjskiego, brutalnem ustawoda­
wstwem, — gorąco pragniemy tylko, a wraz z nami 
wszyscy Polacy-katolicy dbali o dobro Kościoła i 
Ojczyzny, ażeby dotychczasowy antysemityzm naszego 
rządu pozostającego pod spręży stem kierownictwem 
J. Ekscel. br. Badeniego podniesiono do kwadratu, 
aby wyrazistsze nadano mu kształty, ażeby zużytko­
wano go w kierunku podniesienia świadomości naro- 
dowćj naszego ludu i wykopania nieprzebytej prze 
paści między tym ostatnim a owymi „błędnymi ryce 
rzami“ jak ich „Czas“ nazywa, im czćj stronnictwem 
żydowsko socyalistyczno-masońskiem.

Ci bowiem tylko z pośród nas, którzy „oculos 
habent, et non vident“ mogliby zaprzeczyć, iż kwe- 
stya żydowska do niebywałego dorosła u Das znacz - 
nia, że wrzyna się ona na każdym kroku w nasz 
organizm społeczno-narodowy, że jest ona osią, około 
której obraca się „być albo nie być“ naszych spraw 
społeczno ekonomiczno-uarodowych. Nie ulega wątpli­
wości, że „gros“ społeczeństwa naszego jest mniej 
lub więcej antysemicko usposobione; wszyscy, którym 
drogie dobro Kościoła, Ojczyzny i monarchii nie za­
poznają groźnego niebezpieczeństwa — jakie 
stanowi zorganizowane, zbrojne w kapitały i in- 
teligencyą żydostwo, ale niestety, zdrowe te a tak li­
czne jednostki społeczeństwa jęczą często pod prze 
wagą żydostwa ubezwładnione zupełnie : o otwarłem, 
świadomem celu zwalczaniu groźnej potęgi semitów 
nie masz w taki :h okolicznościach mowy.' Na dobi­
tkę, jak we Francyi i u was, tak i w naszćj Galilei 
zdołało żydostwo wytworzyć sobie z libertynów i nie-

Śrem, 14 sierpnia.
W dniu dzisiejszym odbył się termin przed __  ________ ,

nad wykonywaniem ustaw, zastrzegających swobodę I sądem karnym w sprawie tutejszej akcyjnój Kasy wobec zaproszonego posła wywołało oburzenie tych;
prasy i stowarzyszeń“ — a kto wyzyskuje w uiedo- I oszczęduości i pożyczek wekslowych, którą 4 stycznia którzy jeszcze nie zostali całkiem usidleni w robotę
zwolony sposób te ustawy, kto swobodę prasy zamie- I 1892 r. zameldowano do konkursu. agitatorów socyalistycznych i zachowali tyle zdrowego
nia na zbrodniczą swywolę, kto za pomocą niezro- I Po spisaniu 25 tomów akt przez półczwarta I sądu, że ci, którzy się domagają woluości słowa
zurnia-ego języka zbójeckie wprost uprawiać może roku śledztwa ograniczono skargę na dyrektora głów- I i zgromadzeń, powinni przecież i iunym dać wolność
zasady w Towarzystwach — żyelzi! I nego wspomnianej kasy, p. dr. Broekera, któremu mówienia, zwłaszcza gdy ich do siebie sami zaproszą.

Przechodzimy u dalszym ciągu program „stron- I prokuratorya zarzuciła: 1) nieprawne forytowanie Tem mniej dziwić nas też może, że protest taki jest 
nictwa ludowego“: kto stoi ua przeszkodzie pomno- I banku Kwileckiego Potockiego i Sp. przez rewizyą bardzo nie na rękę tym panom, bo widzą, że niespo- 
żeniu szkół ludowych i utrudnia do nich dostęp mło- I w końcu r. 1891 dokumentów, 2) zapóźne ogłoszenie dziewaue zapewne przybycie i przemówienie X. pra- 
dzieży wysysając chłopa do krwi ? — żydzi. Kto konkursu, który powinien był nastąpić już w paź- łata Ohotkowskiego na owem zgromadzeniu wywołało

u... ,nm _ rozdwojenie we własnym ich obozie“

M i e m c y.
* Berlin, 15 sierpnia. Cesarz opuścił dzisiaj 

Leith na pokładzie statku „Hohenzollern“ i powróci 
oraz czterech znawców, pomiędzy którymi I do Niemiec przez Bruusbuttel. W poniedziałek wy- 

pobyt do WilhelmshShe,
_ ________ _ _ ___________ ________  ; i, cesarzowa z starszymi

żydzi i raz jeszcze żydzi! Kto tego nie widzi, I Patron Wawrzyniak. I synami. Książęta powracają w sobotę do Poczdamu,
ślepym jest albo pragnie być ślepym. Termin trwał godzin przeszło jedenaście i w zu- młodsze dzieci cesarskie zaś przyjadą jutro do Ber-

Nie tęsknimy za ustawodawstwem wyjątkowem, pełności wyczerpał sprawę. liną, zkąd zostaną zawiezione do Wilhelmshóhe.
ale troska o dobra nasze uarodowe i religijne, dyktuje Z obszernego sprawozdania znawcy X. Patrona — Ks. Bismarck, jak donosi jego organ
nam żądanie, ażeby rząd nas i społeczeństwo nasze I wyjmujemy co następuje: hamburski, nie weźmie udziału w uroczystości poło-
podali sobie ręce celem energicznego przeciwdziałania „Kasa oparta była na niezdrowej organizacyi, żenią kamienia węgielnego pod pomnik dla cesarza
wzrastającej potędze żydostwa, ażebv ograniczono i dziwić się trzeba prawodawstwu, iż toleruje insty- Wilhelma I ze względu na stan swego zdrowia,
wpływ żydowstwa na każdem polu i sprowadzono go I tucye, niepodlegające żaduej kontroli — Wczoraj rozpoczęło się w Essen postę-
do przynależnych mu granió. Kusa uważała się zawsze za konkurentkę Śrem- powanie sądowe przeciw .socyalistcm Schroederowi

„Stronnictwo ludowe“ rozpadnie się w gruzy, skiój Spółki i broniła znawcy wszelkiego) do siebie i Tow., oskarżonym o krzywoprzysięstwo. Ma być
znikną czynniki działające rozkładowo na życie nasze I przystępu. Dopiero jako członek wydziału wierzy- 100 świadków przesłuchanych, obrony zaś podjęło się 
narodowo-reljgijne, rozwiążeray kwestye ekonomiczno- j cieli masy koukursowój, gdy X. W. miał obowiązek 5 adwokatów.

zbadać, czy nie możnaby znaleść dowodów, aby módz —- Wedle informacyi „Fraukf. Ztg.“,
w interesie poszkodowanych deponentów trzymać się ma w tym roku nie przyjść do skutku zamierzona 
mienniejszych członków rady nadzorczej i zarządu, z Niemiec pielgrzymka do Lourdes, ponieważ zacho- 
poinformował się znawca należycie o stanie rzeczy, dzi obawa, aby niemieccy pątnicy nie doznali przy- 
Depoueuci poszli na lep wysokich procentów — nie- krości ze strony Francuzów z powodu tegorocznych 
jedni też sądzili, iż dawali pieniądze do Kasy powia- uroczystości jubileuszowych, jakie się odbywają w 
towej, której dawniejszy dyrektor — zresztą nie- Niemczech na pamiątkę zwycięztw nad Francyą od- 
dorosły sprawie — był także rendantem. niesionych. Na przedstawienie rządu miał podobno

Koniec Kasy był straszliwy — bo przez sub- zgodzić się X. Arcybiskup koloński na odroczenie 
hastę Łęga. który kupca znaleść nie mógł, zatracono pielgrzymki.
w znacznej mierze (przeszło 85 proc.!) oszczędności,! — Jak daleko posuwa się zacietrzewienie

przeszkadza tępieniu lichwy i organŁaeyi drobnego dzielniku 1891 r.
kredytu — żydzi. Kto czerpie korzyść z dostaw woj­
skowych i publicznych uskutecznionych w kraju — 
żydzi. Kto krajowe siły techniczne odsuwa od bu­
dowy kolei, kto drwt sobie na kolejach z języka pol­
skiego i rusińskiego a propaguje wyłącznie niem

Na termin zawezwano czterech byłych depo­
nentów Kasy — dwóch reprezentantów banków, 
z któremi Kasa miała iuteresa, byłego współdyrektora 
p. radzcę Sczanieckiego i p. Raczyńskiego z Niesła- 
bina

czyznę, kto utrudnia przyspieszenie organizacyi obrony | był zawiadowca masy konkursowej, p. Seger z Krzy- I jedzie cesarz na kilkodniowy pobyt 
od pożarów i zaopiekowanie s:ę sprawą emigracyi winią i dyrektor tutejszego Banku ludowego, ksiądz gdzie, jak wiadomo, przebywa cesa 
ludu Żydzi i raz jeszcze Żydzi ! Kto tego nie widzi. I Patron Wawrzwnialr I avnami ICsiażpt.a nowra,e.aia w sol

społeczne, gdy skruszymy — żydowstwo.

Ustawy Izby rolnkzćj 
dla W. Księstwa Poznańskiego.

§ i-
Siedziba Izby rolniczej dla W. Ks. Poznań­

skiego znajduje się w Poznaniu.
§ 2. , - -___._____- _______________ _ _ -

W myśl ustawy zadaniem Izby rolniczój jest: | które uważać należy w instytucyach finansowych za agraryuszy niemieckich, o tem świadczy list jakiegoś 
strzedz interesów wspólnych róluictwa i leśnictwa J święte. rolnika, jaki zamieszcza „D. Tagesztg“, a którego
w swoim obwodzie a ku temu popierać wszystkie | Znawca nie mógł jednak dopatrzeć się żaduego autor zapewnia, że rolnicy przy następnych wyborach

dzielne. I uratować Kasę, która już mieściła w sobie wskutek | osobnego pociągu dla wiecowników, ponieważ nie może
Izba rolnicza winna dalej popierać władze ad-1 zbyt ryzykownych pożyczek udzielanych poszczególnym tego czynić dla związków politycznych lub religijnych



Nawet protestanckie pisma niemieckie oburzyła ta od­
powiedź odmowna bawarskiej dyrekcji kniejowej.

— Na konferencją Biskupów we 
Fuldzie przybędą oprócz naszego Najprzewielebuiej- 
szego X. Arcypasterza osobiście Jego Em. X. A'cy- 
biskup koloński, Biskup wojskowy X. Assmann, 
XX. Biskupi warmiński, hilhesheimski, chełmiński, 
limburski, moguncki, monasterski, paderbornski i tre 
wirski. Konferencya będzie trwała dwa dni.

Socjalistyczny program agrarny pe- 
tępiono znowu na kilku zebran!ach socy ilistyczuych, 
które się odbyły w Berlinie we wtorek wieczorem.

Paryż, 15 sierpnia. Wczoraj odbył się w St. 
Mandé bankiet monarchistów, urządzony przez „Co­
mité plébiscitaire“, w którym wzięło udział około 
1000 osób. Deputowany Cunéo d’Ornano wygłosił 
mowę, w którój apoteozował cesarstwo i pl-biscyt. 
Do księcia Wiktora wysłano telegram poddań.zy.

Paryż, 15 sierpnia. Wśród wojska francuz
kiego na Madagaskarze panuje wielka śmiertelność I przeto z uprzejmą prośbą do W. Panów wystaufców,
skutkiem malaryi.

Rotterdam, 15 sierpma. Pochwycono tu 
szefa zbankrutowanej firmy w Genui, Gustawa Bin- 
gen, właśnie w chwili, gdy chciał wsiadać na okręt. 
U aresztowanego znaleziono 690,000 fr.

Paryż, 15 sierpnia. Wielki książę Aleksy 
przybył do Paryża wczoraj.

Barcelona, 15 sierpnia. Zderzyły się na tu­
tejszej stacyi dwa pociągi, skutkiem czego 11 osób 
odniosło rany.

Nowy Jork, 15 sierpnia. 9000 czeladników 
krawieckich zastrejkuje dzisiaj. Żądają om 59-go- 
dzinnej pracy tygodniowej i podwyższenia płacy o 20 
procent. Spodziewają się ogólnie, że w tym tygodniu 
złoży pracę 20,000 robotników. Policyanci znajdu­
jący się na urlopie, zostali powołani do Now'ego 
Jorku.

Zofia, 14 sierpnia. Deputowany Traiko Kilar.- 
cziew, stronnik Karawelowa, prezydent macedońskiego 
centralnego komiteiu, znaleziony został wczoraj bez 
życia w łóżku. Kilancziew zmarł na udar sercowy.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 16 sierpnia.

„ . ----  . ■ r 1 * Najprzewielebnejszy X. Arcypasterz po-
pędzia śiedczy otrzymał dwa anonimowe listy, że wrócił w środę po południu po kilkotygodniowym po-
Kilancziew został otruty. Dzisiaj odbędzie się sądowa 
obdukcya.

Zofia, 16 sierpnia. Podczas wczorajszego po 
grzebu Kilancziewa powiedział jeden z mówców, że 
Kilancziew umarł skutkiem złego obchodzenia się 
z nim w więzieniu za rządów Stambułowa. Wzbu 
rzony temi słowami tłum udał się na grób Stambu
towa 1 dokonał na nim znacznego spustoszenia po- tatnią niedzielę wybierzmował Najprzew. X. Arcy 
mimo straży żandarmów.

Londyn, 16 sierpnia. Wedle informacyi lord 
Wolseley został zamianowany w miejsce ks. Gam 
bridge naczelnym dowódzcą brytańskiej armti na pięć 
lat. Obejmie on stanowisko to od 1 paźdzwinka.

Erfurt, 16 sierpnia. Przeszłoroczua wystawa 
ma 114,000 m. deficytu.

Paryż, 16 sierpnia. Rada gminna w Nancy
protestuje przeciw urządzeniu wystawy w Paryżu ¿iłowanego Ignacego Ły sławskiego, byłego dziedzica 
w 1900 r„ ponieważ wystawa taka szkodzi prowin- 1 Mil°™ iedna -z nas^ch zacnych Potok-
cyonalnemu przemysłowi i handlowi, powoduje napływ
robotników do Paryża i osłabia politykę, zwłaszcza 
zewnętrzną, a zresztą jest wystawa ta także zby­
teczną ze względu na obecny system ceł ochronuych 

Kiktorya, 16 sierpnia. Gdy królowa rejentka
hiszpańska ukończyła przegląd wojska, przeznaczonego kami w Krakowie i roztaczała na wszystkich, którzy 
na Kubę, nuncyusz udzielił wojsku błogosławieństwa ' ““ n!oi ,lrnk nra.w67.iwei nnlskiói inatr<,nv
Ojca św. wśród ogólnego zapału.

się do niej zbliżyli, urok prawdziwej polskiej matrony.
Wysoka inteligencja, serce miłujące gorąco ojczyznę 
i wszystkie jej sprawy, twarz dziwnej pogody, oko­
lona siwemi włosami: wszystko to sprawiało, że każ 
dy ze czcią i uszanowaniem zbliżał się do tej pani.
W jej s louie spotkać było można, obok syna Ka

Znowu nową dotkliwą przychodzi nam zapisać I zmierza, profesora uniwersytetu, uczonych, literatów i I zety w tej sprawie przyniosły, 
stratę w szeregu wiernych synów Kościoła a szczerych. I osoby najwybitniejsze w kraju. Tradycya Jurkowa, | i kupiec S. z I. Przy sąsiedtsąsiednim stole siedziało kilku in
życzliwych nam przyjaciół. Dnia 14 b. m. r< zstał I który tworzył niegdyś we Wielkopolsce jedno z głó- I nych panów, których dwaj pierwsi nie znali. Sąsiedzi 
się z tym światem ś. p. Teodor Stalli, długoletni i wuyeh ognisk życia katolickiego i umysłowego ruchu, nie mówili nic, tylko słuchali tego, co wychodziło z ust
— •........................ .... ........ .1- w...------ -z pan-w pj. j g Mieli nie zbyt daleko, więc mogli wszy

stko słyszeć dokładnie, ile że panowie U. i S, mówili dość 
głośno.

Obydwaj ostatni, tak U. jak S., byli oburzeni fry 
marką pilskiej ziemi. Dając folgę niechęci, nie przebie­
rali w wyrazach, lecz nazwali wszystko po imieniu, tak, 
iż słuchających nie pozostawili w żadnej wątpliwości co 
do swych uczuć w sprawie Mileszewskiej W rozmo 
wie padały też nazwiska: Paruszewski. Stark, Łyskow- 
ski i t. d.

W toku rzeki p. S.: „To jest krzywda wobjąca 
o pomstę do Boga, to jest zdrada, to jest zaprzedawanie 
ludu! “ W tern podnosi się od sąsiedniego stołu młody 
mężczyzna, wpada z furyą na pana S., krzyczy: Kłam

Był on atoli więcój, niż weteranem "katolickiej"prasy i Z^igmaringen przybyli prezes rejencyjny p. Schwartz I stwo -— bezczelne kłamstwo!“.. 1 chce pana S. uderzyć
i ... , . ■ I................... Ti- i.—.. i,..... tt u— i I ^je pan S., lubo napadnięty znienacka, odparł cios, silnie

machnąwszy ręką. W tej właśnie chwili ukazał się na 
ulicy p. Lessów, którego pan S. zna. Spostrzegłszy go 
pan S. przez okno, zauważył, że niezawodnie dla zaszłych 
trudności w sądzie strzelińskim będą chcieli sprzedaż po­
wstrzymać. Po zamianie kilku ostrych słów przedstawił

» J UlUgUlCLUl 1 I J ~ a “ * _ t
w najcięższej walce Kościc-ła św. wypróbowany spół- przeniosła się w ten sposób do Krakowa. Znajomość 
redaktor „Germanii“. Oto w jaki sposób „Germania“ z z młodych lat z J. Eminencją Kardynałem Ledócho- 
powodu jego śmierci boleje nad tą stratą: on’,»’loUa ™ i n fń-zofu «7 ««tatniói i»hn».h«wskim sprawiła że ś. p. Józefa w ostatniej chorobie 

„Nie podobna nam zaraz pod pierwszem wraże- I otrzymała pismo Dostojnego Jubilata z Salcburga. 
tej bolesnej i wstrząsającej wieści żałobnej oće- | Ostatni, ta choroba zgromadziła z V ielkopolski i

Królestwa Polskiego wszystkie dzieci chorej, które 
przejęte duchem rodu Morawskich, przechowają go 
w dalsze pokolenia. Zgasła 15 b. m.

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie 18 b. m. o 
godzinie 4 po południu.

Niech odpoczywa w pokoju !
* O pogrzebie X. Edmunda Radziwiłła piszą

niem tej bolesnój i wstrząsającój wieści żałobnej 
uić dostatecznie jego osoby i jego zasług. W s. p 
Stahlu traci „Germania“ swego najstarszego, naj­
wierniejszego i najzacniejszego współpracownika. — 
Od czasu założenia „Germanii“, a zatem od biizko 
25 lat był on nieprzerwanie i w znakomity sposób 
czynnym w „Germanii“, odznaczając się przez rozległe 
swoje wiadomości naukowe we wszystkich dziedzinach
publicznego życia, niemniej przez publicystyczne uzdol- z Beuron: Dnia 12 sierpnia odbył się w kościele 
nienie, jako też przez jasny i bystry sąd polityczny. Opactwa uroczysty pogrzeb ś. p. O. Benedykta. 
Był on atoli więcój, niż weteranem katolickiej prasy Z Sigmaringen przybyli prezes rejencyjny p. Schwartz 
i prasy centrum, więcój niż wybitnym pisarzem, któ- i hr. Adelmaun. Duchowieństwo z kraju H henzol- 
rego polityczne zapatrywauia miały na prasę centrum leru, z Badeuii i Wyrtembergii było nader licznie 
wielki wpływ, jeśli nie wprost decydujące dla tejże reprezentowane. Z dostojnej rodziny zmarłego zje- 
znaczenie. S. p. Stahl był także w bardzo blizkich ehali na pogrzeb trzej bracia, siostra i szwagier, 
stosunkach z stronnictwem centrum i jego przywódz- Między licznemi koudoleucyami, które nadeszły, znaj- 
cami. a zwłaszcza z zmartvm nosłom 6r WinHfhnr. 6160 oio tukżn niymn kondolencvine cesarza lliemie-cami, a zwłaszcza z zmarłym posłem dr. Windthor- | duje się także pismo kondolencyjne cesarza uiemie 
stem. Jego wie.ka wiedza, która wskutek fenome- 
nalnój wprost pamięci była tem cenniejszą, jego spo­
kojne, jasne, rozważne zdanie szanowali także wy­
soko parlamentarni przedstawiciele katolickiego ludu. 
Nasz kolega ś. p. Stahl nie lubił z swem nazwiskiem 
występować publicznie, także nie jako naczelny re­
daktor „Germanii“, ale w szerokich kołach polity­
cznych i parlamentarnych nie było imię jego i zna­
czenie jego uiezuauem. Zacne wspomnienie zachowają 
mu wszyscy.“

Wyrażamy na tem miejscu w imieniu naszem i 
całego katolickiego naszego społeczeństwa szczere 
spółczucie i boleść prawdziwą, która w tej chwili 
fem dotkliwiej daje nam się uczuć. Ś. p. Teodor 
Stahl, mąż niezłomnych katolickich zasad, z togo sta­
nowiska rozumiał i czuł naszą sprawę. Każdy cios 
wymierzony w sprawie naszego życia narodowego 
oburzał jego uczucie sprawiedliwości nietylko ze 
Względu na uroczyste dane nam przyrzeczeuia, ale ze 
względu ua gwałcenie praw przyrodzonych, które 
wiara nasza św. uwydatuia i zatwierdza. Bronił nas 
wobec każdej krzywdy nam wyrządzanej, a wielekroć 
Powtarzał, że ucisk i niszczenie naszej narodowości, 
^11? rzek°m° patryotyczne dzieło niemieckie, jest 
Jiko maską i pozorem do łatwiejszego zgnębienia 

Kościoła katolickiego na wskroś.
Niech Bóg przyjmie do swojej chwały tak szła- 

Jrtną duszę, którą szczególniej także polecamy mo- outwf— - .... _ .om naszych kapłanów. R. i p.

Z Wystawy.
Zbliża się lato ku końcowi, a z uiera i nasza 

Wystawa i niejeden z naszych mieszkańców i z pro- 
wincyi z żalem sobie pomyśli, że w krótkim czasie 
mały oryginalny światek, który powstał przy bramie 
Berlińskiej, zniknie z całą swą okazałością i wesołem 
życiem- Z drugiej strony, o ile nam wiadomo, za­
sługuje na uznanie to, że zarząd tutejszego prowiu 
cyonalnego muzeum, chcąc Wystawę utrzymać stale 
w pamięci, przedstawił komitetowi wniosek możliwy 
do przeprowadzenia co do zebrania charakterysty­
cznych okazów z naszej dzielnicy z przeszłości i 
teraźniejszości, aby nam i ua późniejsze lata dać 
jasne o nich wyobrażenie. Stosownie do togo otrzy 
ma prowincjonalne muzeum nie tylko po egzemplarzu 
katalogu i gazety wystawowej w języku polskim 
i niemieckim, lecz także widoki wszystkich budowli 
Nadto powzięło muzeum zamiar przyjąć niektóre naj­
bardziej slósowne okazy z Wystawy naszój do siebie 
jako stałe przedmioty wystawowe. Komitet udaje się

ażeby okazy wystawowe, które najbardziij charakte 
ryzują rozwój przemysłu dzielnicy, przekazali mu do 
przesłania muzeum prowincyanalnemu. Okazy te 
zostaną umieszczone w muzeum pod nazwiskiem ofia­
rodawców. Pożądanem także . są po jednym egzem­
plarzu : zdjęcia fotograficzne pojedynczych grup, pa­
wilonów, kiosków itd., które to widoki wielu z wy 
stawców sprawiło sobie swoim kosztem.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

ulicy Szewskiój, nr. 18, ua które się członków i kan­
dydatów zaprasza. Goście wprowadzeni przez członków 
mile widziani. Na porządku obrad wykład, sprawozdanie 
z kasy pogrzebowej i wybór bibliotekarza ; z tego powodu 
prosimy o wczesny zwrot książek dla zrewidowania bi­
blioteki. Goście wprowadzeni przez członków mile wi 
dziani. Rano tegoż dnia odprawioną będzie msza św. za 
dusze zmarłych członków w kościele Podominikańskim, na 
którą zechcą się stawić członkowie i rodziny po zmarłych 
jak najliczniej. Zarząd.

* W ubiegły poniedziałek odbyło się zebranie Towa­
rzystwa Młodych Przemysłowców pod przewodnictwem 
prezesa p. N. Wolniewicza.

Na zebraniu odczytał rozprawę p. Stefan Chocisze­
wski z „Tygodnika ilustrowanego“ : „Rzetelność i pun­
ktualność w rzemiośle“.

Następnie p. J. Matuszewski, zdał sprawozdanie ka­
sowe z wydawnictwa „Kalendarza Przemysłowego“ na rok 
1894. Sprawozdawca wymienił szczegółiwo ile Towa­
rzystw zamówiło egzem larzy „Kalendarza“ i które się 
nie uiściły jeszcze ze zapłaty. Towarzystwo miało na Ka­
lendarzu zaprzeszłym przeszło 80 mk. deficytu.

Poczem referował kasyer p. Olsztyński o wycieczce 
odbytój W' zaprzeszłą niedzielę do Starołęki.

Nod wnioskami zaryądu zawiadomił przewodniczący, 
iż w przyszłą niedzielę przybywają przemysłowcy z Gór­
nego Szlązka i zachęcił, aby komu czas starczy, wziął 
udział w przyjęciu szlązkich gości. Bibliotekarz zaś za­
wiadomił, iż zarząd postanowił zaabonować czasopismo 
„Dźwignią“ wychodzącą we Lwowie pod redakcyą zna- 
n go ze Zjazdu przemysłowców p. Koresteńskiego.

Pod wnioskami członków zabrał głos pan So­
kołowski wynurzając życzenie, aby w Towarzy­
stwie utworzono rodzaj straży, któraby uważała 
na poszczególnych członków co do ich postępo­
wania publicznego i służyła mu radą i czynem w danych 
razach, a również nie szczędziła mu nagany, gdy na to 
zasłuży.

Pan Witkowski, zarządzca drukarni „Kuryera Po­
znańskiego“, pochwalił tę myśl, ale zauważył, że zamiast 
kogo we własnym domu napominać, lepiej piętnować jego 
niepoprawne postępowanie na zebraniu i właśnie pod tym 
względem do wnioskodawcy miałby żal, aby tiie popierał żydo­
wskich interesów przez dawanie swoich kart polecających 
drukarniom żydowskim ; ogólny poklask zebrania towarzy 
rzył wywodom p. Witkowskiego, a przewodniczący wyka­
zał, iż Towarzystwo od samego początku spełnia życzenie 
pana Sokołowskiego.

* Nieszczęśliwy wypadek. Dowiadujemy się, że 
czcigodna małżonka p. Władysława Jerzykiewicza, posła 
do sejmu pruskiege, potknąwszy się w salonie złamała so­
bie rękę. Ubolewając nad nieszczęśliwym tym wypadkiem, 
zasyłamy szanownej pa cyentce życzenia, ażeby przebieg 
kuracyi był porówno szy bki jak pomyślny

* „Gruba swawola“ bez końca. Pod tym tytułem 
omawia „Posenerka“ wyrok sądu ławniczego w Kcyni 
w sprawie Kazimierza Lewandowskiego, który wzbraniał 
się zeznawać po niemiecku i dla tego skazany został za 
„grubą swawolę“ na 15 marek kary. „Posenerka“ słusz 
nie wywodzi, że oskarżony nie potrzebował w tym wy 
padku w ogóle zeznawać i wyraża przekonanie, że sprawa 
ta zostanie przedłożoną wyższym instancyom

* W Inowrocławiu stawał przed sądem dnia 15 go 
bni. redaktor „Dz. Kuj.“ p. J. Chociszewski, oskarżony 
o obrazę król, rejencyi w Poznaniu za umieszczenie arty 
kułu o szkole w Łowyniu przy Pszczewie. Prokurator 
wniósł o 300 marek grzywitń, sąd jednakże skazał oskar 
żonego na miesiąc więzienia, poniesienie kosztów' i przy 
znał król, rejencyi w Poznaniu prawo umieszczenia wy 
roku w „Dz. Kuj.“

*. Burda w Inowrocławiu „Dziennik Kujawski“ 
donosi:

„W jednym z tutejszych hoteli siedziało dzisiaj rano 
dwóch panów i rozmawiali o Mile zewach, czytając przy 
tern odnośne najświeższe wiadomości, które dzisiejsze ga 

Byli to panowie U. z C

bycie w Krobi do Poznania w towarzystwie swego 
kapelana oraz X. Prałata Chotkowskiego z Krakowa. 
Pobyt w rezydencyi krobskiej wpłynął, jak to za­
uważyliśmy z największą przyjemnością, bardzo ko 
rzystnie na zdrowie Najprzew X. Arcybiskupa Nasz 
Arcypasterz wrócił do nas pokrzepiony na siłach, 
których niech Mu Bóg udziela jak najwięcej. W os

pasterz w Krobi 1200 osób, przez cały czas zaś 
Swego pobytu tamże udzielił sakramentu bierzmo­
wania 4600 wiernych.

* Radzca dr. Koehler wrócił z podróży
* Godne naśladowania! W „Gaz. Tor.“ 

czytamy:
Celem uczczenia sponiewieranej pomięci nieod-

Mileszew nadesłała jedna z naszych zacnych Polek 
obywatelek 5 marek na czytelnie ludowe.

-j- Z Krakowa dochodzi nas smutna wiado­
mi ść o śmierci ś. p. Józefy z Lempickich Mo 
rawskiój, wdowy po ś. p. Kajetanie Morawskim 
z Jurkowa. Od kilku lat zamieszkała z trz»ma cór-

ckiego. Po odśpiewaniu matutiuum i laudes celebro się ów nieznany młody podróżny panu S. jako syu ¡tana 
wał kierownik opactwa przy licznej asyście praeseute 1 7 Ohndnn hnm.nip™ Svlw«słer
corpore uroczyste rekwiem. Skromną trumnę niosło 
czterech braciszków klasztornych; spuszczono ją|do 
podziemi kościoła. Żałobny obrzęd trwał półtrzeciój 
godziny.

. * Od komitetu utworzonego dla przyjęcia rodaków 
z Górnego Slązka dbieramy pismo uastępujące:

„Rodacy z Górnego Slązka przybywają do Pozna 
nia w sobotę (t. j. jutro 17 b. ni.) ale nie o godz. 
2 min. 11, lecz o godz. 5 min. 39 po po udniu. 
Po przybyciu udadzą się do kościoła św. Marcina, a na­
stępnie do lokalu p. Adamskiego, gdzie o 6^2 nastąpi 
wspólna uczta. Dalej rozkwaterowanie braci naszych, a 
następnie znów zebranie u p Adamskiego dla wspólnśj 
pogawędki. W niedzielę od 7 godziny zwiedzanie miasta, 
nabożeństw u fary, zwiedzenie, wystawy Obiad wspólny 
o godz. 7 u p. Adamskiego, po obiedzie koncert wokalno- 
instrumentaluy. Odznaki białe wydaje p Dykier, Rycer­
ska ulica.

Na obiad zapisywać się należy do dnia dzisiejszego 
godziny 6 po południu u p. Adamskiego.

Z uszanowaniem 
Z polecenia

Fr. Dobrowolski, M Dykier,
przewodniczący, sekretarz.“

* Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa Robot­
ników Polskich w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 
dnia 18 b. m. punktualnie o godzinie pół do 6 na 
sali posiedzeń przy kościele podominikańskim, wchód od

Wieczorem o godzinie 8 operetka: „Biedna dzie­
wczyna.“

We wtorek komedya: „Kraj“ i mazur w 4 pary.
W środę na ostatnie przedstawienie sztuka ludowa: 

.Harde dusze4 i mazur w 4 pary.
* „Najserdeczniejsi“ — „agitatorami wielkopol­

skimi“. Z Niewieścina piszą do „Gaz. Tor.“ pod dniem 
12 sierpnia:

Względem mojej Czytelni i dokonanej u mnie re- 
wizyi z dn a 12 czerwca r. b., donoszę, że książki za­
brane mi | rzez Amtsvorstehera p. Rasmusa zwróciła mi 
król, prokuratorya z Grudziądza pod dniem 26 lipca r. b. 
z takim dopiskiem:

Staats-Anwaltschaft 
bei dem Königl. Land-Gerichte.

Graudenz, den 22. Juli 1895. 
ln der Ermittelungssache wider Sie, erhalten Sie 

beifulgend die bei Ihnen am 12. Juni er. durch den Herrn 
Amtsvorsteher beschlagnahmten 17 Bücher und 3 Hefte 
zurtlckgesandt, da verbotene Bücher sich unter denselben 
nich befinden.

Der Erste Staatsanwalt 
I. V.

Reich.
An

den Organisten Herrn Jozef Kałdowski 
N. S. I. 3009- >ü Niewiesczyn.

Na stawiony wniosek do król. p. prokuratora, czy 
p. Rasmus miał mandat rewidować moją prywatną biblio­
tekę, odebrałem taką odpowiedź:

Staats- Anwaltschaft
bei dem Königl. Land-Gerichte.

Graudenz, den 25. Juli 1895.
Auf Ihren Antrag vom 23. d. Mts. erhalten Sie 

zur Nachricht, (lass derselbe auf die Herausgabe der bei 
ihnen beschlagnahmten Bücher seine Erledigung gefunden 
hat, da bereits am 22 d. Mts. die Herausgabe der Bücher 
v.rfügt worden ist, und dieselben in Ihren Besitz inzwi­
schen gelangt sein dürften.

Die angestelten Ermittelungen haben nicht ergeben, 
dass sich unter dm Vorgefundenen Bücher u. Werke ver­
botenen Inhalts befunden haben.

Die Durchsuchung Ihrer Wohnung nach verbotenen 
Büchern ist auf Anordnung der Koehiglichen Staats- 
Anwaltschaft erfolgt.

Der Erste Staatsanwalt 
I. V.

Reich.
An

den Organisten Herrn Jozef Kałdowski 
N. S. I. 3277. in Niewiesczyn.

Rozmaite gazety krytykowały mnie, żem pozwolił
własne książki rewidować i zabierać. Z poWyższój odpo­
wiedzi p. prokuratora jasno się wykazuje, że może taki 
pan Wójt wcibiać się wszędzie wedle swej woli w wszy­
stkich kątach mieszkania szukać zakazanych pism, nawet 
i w spiżarni, i gdzie mu się podoba. Oprzeć mu się za­
pewne nie można bezkarnie? Proszę jakiego łaskawego 
prawnika mi to wytłomaczyć, czy opór by w tym razie 
co pomógł.

Józef Kałdowski, org. bibliotekarz. 
Zaopatrzony w polecenie prokuratoryi może urzędnik 

policyjny n. p. w ójt szukać książek zakazanych w ka­
żdym kącie,, ale konfiskować książki wo;no na mocy § 37 
ustawy prasowej z dnia 7 maja 1874 roku (R. G. BI. 
Nr. 16 s. 65) tylko tam, gdzie je wyłożono do rozpo­
wszechniania n. p. w księgarni lub czytelni. Pan wójt 
postąpił więc nieprawnie, jeżeli skonfiskował książki, któ­
rych p. Kałdowski nikomu nie wypożyczał.

* Zwracamy uwagę na to, o czem wspomnieliśmy 
kilkakrotnie, że po szkołach eh mentarnych udzielają nauki 
kat. nieraz tacy nauczyciele, którzy w świadectwach im 
wystawionych nie mają wzmianki że im przyznaną zo­
stała tak zwana zdolność kanoniczna („missio canonica“). 
Są to nauczyciele, którzy seminarya zwiedzali czasu walki 
kultuinej. Powinni oni zanieść do Konsystorza prośbę, 
aby im prawo do udzielania katechizmu w szkole przy-
nał, inaczej może Kości U zażądać, aby im władza szkólna 

zego przedmiotu nie powierzała.
* Fałszywy apetyt Gazeta Robotnicza“, organ so- 

cyalistów polskich w Berlinie, omawia w korespondencyi 
z Poznania stosunki, jakie panują w W. Ks. Poznańskiem 
i tak kończy swój elaborat:

,Są to niezdrowe, nienormalne i robaczywe stosunki. 
O zmianę na lepsze starać się nam koniecznie potrzeba. 
A jeżeli mówię o zmianie na lepsze, to mam tu przede- 
w-zystkiem na myśli zusady socyalistyczne. Szerzeniem 
tych zasad szczerze nam się zająć trzeba. Za mało pod 
tym względem pracujemy. Potrzeba nam wieców socya- 
listyczny< h. Niech nikt nie mówi, żeby takie wiece udać 
się nie miały, żeby nie miały wydać pożądanych owoców. 
Takiej opieszałości wyrzec się musimy koniecznie. 
Niech się nie uda jeden, drugi i trzeci wiec, ale uda się 
z pewnością czwarty, piąty i dziesiąty. Wiecom socyali- 
stycznym w Poznaniu tcziba nadać rozgłosu, to pier­
wszy warunek, Niech „Gaz. Robotnicza“ w tym kie­
runku pracuje. Niezadługo mamy wybory do parlamentu 
niemieckiego i już teraz należy pomyśleć o tem. Choć 
posła socyalistycznego w Poznaniu na razie nie przepro­
wadzimy — bo o tem mowy nie ma — to jednak chodzi 
o to, żebyśmy jak najwięcćj głosów socyalistycznych zy­
skali. Potrzeba nam więc energicznej pracy i organi- 
zacyi.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17 sierpnia 
św. Jacka w.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 47. Zachód 
o godzinie 7 minut 20.

Michała Paruszewskiego z Obudna, imieniem Sylwester.
Awantura skończyła się w niemiły dla młodego pana 

P. sposób, gdyż pan S. oświadczył mu, że ubliżyłby sobie 
samemu, gdyby wobec roli, jaką Paruszewscy w sprawie 
Mileszewskiej odegrali, miał od niego żądać satysfakcyi za 
napaść.

Czy panowie I.ossow i Paruszewski jechali do Mi­
leszew czy z Mileszew, o to ich się nikt nie pytał. Może 
być, że przybyli po pełnomocnictwo, które im do ubicia 
interesu jeszcze jest potrzebne, ale tego żaden z nich do­
browolnie nie powiedział, a badać ich o to, byłoby nie- 
pięknie.

Gdy pan S. panu Paruszewskiemu okazał pogardę, 
niebawem ostatni się ulotnił, co widząc przytomny pan 
U, odstąpił od zamiaru wezwania policyi, aby konsta- 
blerowi trudu uciążliwego szukania zbiega po mieście 
oszczędzić.

Nie ma co mówić. Bardzo przyzwoicie i honorowo 
bronią Paruszewscy swej dobrej sławy!“

* Teatr polski w Chojnicach (ua sali p. Gecelego, 
tylko dwa przedstawienia).

W sobotę dramat: „Gwiazda Syberyi“ i mazur 
w 4 pary.

* Teatr polski w Czersku (na sali p. Kruczyń­
skiego).

W niedzielę 18 b. m. (przedstawienie dla dzieci — 
początek o godz. wpół do 4 po południu): „Kościuszko 
pod Racławicami“ (akt IV) i obraz ludowy: „Łobzo- 
wianie.“

Telegram giełdowy.
Berlin, 16 sierpnia 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica osłab, 
na wrzesień 
na październik . 
Żyto osłab, 
na wrzesień • •
na październik . 
Olej rzep, stale, 
na październik . 
na listopad . •
Okowita osłab 
eksportowa . .
na sierpień • • 
na wrzesień . •
na październik . 
na listopad . •
na grudzień . •
spożywcza . •
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • • 
okowity kw.eksp

„ . »POż

14 16 13
Niem.3°/Opoż.pan. 100 201

142 25 142 75 Consol. 4°/0 . . 105 20
141 - 145 - Consol. 3i/.2°/0 . 104 40

Pozn. 4°/q 1. zast. 102 101
115 25 115 75 PoznJT/aó/ol.zast. 100 40
118 25 118 75 Pozn. 4°/01. rent. 105 701

Pozn.3’/a®/ol.rent- 102 90
43 — 43 30 Poznań, oblig. . 101 80
43 10 43 4C Nowa Pozn. poż. 101 76

Austr. banknoty 168 60
37 10 37 6 Austr. rentasrbr. ICO 60
42 42 80 Rob- bankuoty . 219 25
42 10 42 9t Ros.listyzastaw. 103 91
39 60 41 - Węg.4°iorentazł. 103 70
39 80 39 90 Węg.4°i0 „ kor. 99 60
39 60 39 80 Aust.kred. akcye 246 9

Lombardy . . 47 -
Disconto com. . 220 101

126 75 127 75
Usposobienie:

OCO 00 stale.
240,009 70,000

0,000 0,000

14

99 60 
147 10 
47 -



* Na ftndusz Imienia X. Kardynała LedóchowaWeijo
złożyły w dalszym ciągu pp. :

Halina Łebińska z Poznania 3 m. Drewa Czar- 
lińska z Bydgoszczy 3 m. Marya z Chłapowskich Mań­
kowska 10 in. od siebie i 9,82 m. od gosg dyń z do 
minium Rudki. WPoldowa Skarżyńska ze Spławia, ze­
brane w Spławiu 35 lti m. Łabędzka z Wrześni 2 m. 
Twardowska z Kobelnik 5 m Mablewska z Chłapowa 
10 m hr. Żółtowska z Ujazdu 50 m. lir. Celina Żół 
towska 50 m. Chocieszyńska z Poznania 3 m Zebrane 
przez drową Ro-ińską we Wronkach 20,25 m. Łącka 
z Posadowa 20 ni. Zebrane przez Zygrouutową Kurna­
towska z Przysieki 44,41 m.

Z 0'ęirów Sannickich : Kat. Biskup-ka, Magd. 
Antkowiak, Aniela Stężyńska, Łucya Małecka po 1 m., 
Wikt. Stężyńska, Roz Burek, Ma*-. Wojtkowiak, Kat. 
Swidłowska, Agn. Gapińska, Barb. i Anna Szybrda, Balb. 
Bogacka, Barb. Kujawa po 50 f. Mar Różak 30 f. 
Mich Banaszak, Wer i Mar. Bogackie po 25 f Roz 
Plucińska, Mar. Maćkowiak, Agn i Leok Szybrda, Roz. 
Skowrońska, Anas. Garczyńska, Mich Biskupska po 20 f. 
Mar Swidłowska 10 f.

Ze Zbirkoua : Mar. Kaźmierczak, Ant. Pacan, 
Mar. Antkowiak, Monika Gabor po 1 m. Anas. Pacan 
50 f.

Z Czachórek : Magd. Libera 3 m
Z Wagoiua: Mar. Cerańska, Leok Wizner po 

1 m. Magd. Cerańska, Kat Dutkiewicz po5’ f. Małg. 
Albrecht 25 f

Z Wiśnieiea : Kaczmarek i Tomczak po 50 f.
Z O\ędrów Góreckich: Franc. Ochowiak 1 m 

Magd. Kaczmarek lo f.
Z Glinki: Józ. Jaśkowiak Nep. Kozłowicz po 

3 m. Fel. Mazerak 1 m. Roz Strzyszyi.ska 50 f 
Agn. Jankowiak, Mar. Mruk po 20 f. Mar. Tarka l5f 
Sew. i Stan. Mazerak, Mar. Barańska, Kat. Kujawa, 
Ant Czy wińska, Mar. Michalak po 10 f. Mar. Wy 
stra-żewska 5 f.

duchu, mianowicia brak czytelni polskiej. Myśl założenia 
czytelni nie nowa, lecz trudno ją było wykonać bez odpo­
wiednich środków Ażeby myśl wprowadzić w czyn, za­
wiązała się ku założeniu czytelni Komisya z czterech to­
warzystw wschodnich i to: Tow. Obywateli Polskich, 
Tow’. Piekarzy Polskich, Tow. Wulkan pod Białym Or­
łem i Tow. Polek Obywatelek, z udziałem również pa­
nów K. Tomaszewskiego, rest uratora, zarazem członka 
h morowego wyżej wymienionych Towarzystw i p. F. Za- 
chowskego, wydawcy „Gaz. Polskiej-1 w Berlinie.

Komisya jednozgodnie uchwaliła założyć czytelirą 
pod nazwą:

. Czytelnia polska w Berlinie.“
Pohop do tego dał jej mianowicie p. Tomaszewski, 

który ofiarował się ponosić wszelkie koszta, a nadto od­
stępuje dla czytelni jeden z swych pokoi restauracyjnych 
z osobnym wchodem.

Czytelnia otwartą będzie od godziny 8 rano do 12 
wieczór.

Polacy zamieszkali w Berlinie i okolicy jako i przy 
bywający do Berlina bez wszelkiej opłaty mają wstęp do 
kkalu czytelni i korzystania na miejscu z jej czasopism 
i książek

Adres Czytelni: Berlin, O. Holzmarktstr. 19, do 
kąd należy adresować wszelkie przesyłki.

Berlin, 20 lipca 1895.

Komisya G?yt< Ini polskiej w Berlinie.
B Dworkowski, prezes Tow. Obywateli Polskich, J. Fels- 
mann, repr. Tow. Wulkan, S.korski, repr. Tow. Piekarzy 
Polskich, F. Masiota, kur. Tow. Polskich Obywatelek, 

K. Tomaszewski, F. Załachowski

Skrzynka do listów.

Towarzystwa i Spółki.
w «.O cl © 25

W obec coraz większej liczby Polaków w Berlinie 
i okolicy, już od dawna wzuwano brak ogniska, w któ 
rem każdy Polak, bez wyjątku, mógłby się pokrzepić na

Przyjezdny z Królestwa. Dziękuj my za wytknię­
cie omyłki pochodzącej zresztą z niedopatrzenia; — na­
zwa „Soboty jest atoli tak samo bizpodstawną, jak „Co- 
poty lub .Sobótka;“ jedynie istotną nazwą jest .Sopoty“ 
— tak wymawia lud kaszubski wywodząc niewątpliwie 
nazwę tę od .sapowaty;“ w bardzo starożytnych księgach 
kościelnych w Oliwie znaleźliśmy j-dynie „Sopoty;“ z te­
go Niemcy ukuli Zoppot a nie Zobot, co uczyniliby nie­
zawodnie, gdyby nazwa słowiańska brzraiała „Soboty.“ 
Jakkolwiek kwestyą tę omówiono wyczerpująco przed 
laty, Poznańczycy wymawiają raz „Co — to znowu, 
jak być powinno: „Sopoty!“

Dnia 15 b. ni. zgasła w Bogu, opa­
trzona śś. Sakramentalni, (295)

Józefa z Lempickich
iwa Moim

Pogrzeb w Krakowie dnia 18 sitrp- 
uia o godzinie 4 tej po południu.

Wróciłem z podróży.
Radzca zdrowia Dr. Batkowski

specyalista na choroby wewnętrzne, (293)

ixlica, n.x. 1.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolilogralia na kartonie, wielkości 14/10 cntmr., 

przedstawiająca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską otoczoną her­
bami Polski, Litwy I Rosi, w bardzo wlernem wykonaniu. — Na cd- 
wrctnńj stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę ducho­
wną. Cena egzemplarza 40 fen., tuzina M. 4,00. " (249)

Nakład Księgarni Katolickiej

D= Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Tamże wyszło:
Polecenie naszój Ojczyzny Bogn, ułożył kapłan zakonik. Cena 10 f. 
Litania o nawrócenie Rosyan. Cena 4 fen.
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych (300

dni odpustu . Cena 4 fen.
Nadsyłający niniejszą kwotę wprost do księgarni Katolickiej Dra Włady­
sława Miłkowskiego. w Krakowie otrzymają powyższe modlitewki franco.

•••••••••••••••••pee««
: Fabryta tutaćj teiny s
w W POZNANIU
• przy placu Wilhelmowskim 3, SE
£ (1068) poleca
£ Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- 5 

wincyi koszule płócienne, podług miary i pod S 
gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry ! 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, ;

£ ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto 1 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

£ Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę.

• A. KAUFMANN •
k Pawłowskich. §

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wéj, Władysław Jerzykiewiez, nliea Lipowa.

z Galicyi, Zręcki na 
z Królestwa Polskiego,

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 sierpnia.

HOTEL BAZAR. Hr. Badeni 
Zręcku z Galicyi, Kutzner 
Stablewski z Chłapowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. G j z żoną 
i Patzer z Bydgoszczy, Sobolewski z Warszawy, 
Ryszach, pani Gniazdowska z córką i pani Lewar- 
towska z córką z Król. Polskiego, Sumler z Szcze­
cina Hamburger z Zgorzelic, pani Sikorska z cór­
ką z biernik, Bdsmtlller z Wiednia, Marweg z Dre­
zna, Bierzyński z córką z Zbiersk, Ziółkowski 
z żoną z Krnświcy, Stachurski z żoną z Ostrowa, 
Działowski z synem i córkami z Prns Zach,, Maa- 
ger z żoną, Jerzykowski i Hermes z Berlina, hr. 
Potulicki z Pruchnowa, dr. Boroń ki i Gerszewski 
z żoną i służbą z Krakowa, Osięgłowski z Zakrze­
wa, Leporowski z Leszna, Tbormann z synem 
z Wrocławia, Bolce z żoną z Kościana.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84 Hr. Mycielski z Po- 
aieca, Chrzanowski z Ostrowa. Paruszewski z Rzę 
szkowa, Mlicki z Jeżyc, Wierzbicki z żoną z Sta- 
sławowa, Sik-rski z Prus Zach , pani Parowicz 
z Bendlewa, Goldstandt z Strzelna, Kleinholz i 
Arndt z Berlina, Fabisch z Inowrocławia dr. Hegel 
z Kólewca, pani Herzberg z Falkstaedtu, pani Ma 
tuszewska z Kempna, Watraszewski z synem z Król. 
Polskiego, Krassowski z synem z Siedlca, Bilaże- 
wski z żoną z Mielżyna, pani Sikorska z rodziną 
z Ostrowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Meisner z Wrocławia, pani dr Szymańska z Wro­
cławia, Rit er z Eberswalde, Griinberg z Strzałko­
wa, Kreymann z Skarboszewa, Dobroczewski z War­
szawy, Gdowski z Podola, Poc z Król. Polskiego, 
Kręglewski z Wągrowca, Morgenstern z Berlina.

Gospodynie, kucharki, pokojówki, służebnic», słu­
żący, woźnice, kelnerzy itd. itd otrzymają zawsze dobre 
miejsce przez

Centralny Zakład wskazywania pracy
w Poznaniu, Stary Ratusz.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Ceny targowe w Poznaniu

d. 16 sierpnia 1895.
Pszenica . . 

„ nowa .
Żyto.... 
Ję zmień . . 
Owies . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . .
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

„ niebieski

100 kilog.

TOWAR
piękny' średni pośledni
14
14
10
12
12

60, 14 I—113,40
20, 13 ¡60 13: - 
60 10 40|—|— 
5)| 11 I —¡10 — 
20 11 3011 —

Wrorlaw, 15 sierpnia 1895

Postanowienia
miejskiśj

iepnt.aeyi targów.

Pszenica biała

Pszenica żółta

Żyto . .

Jęczmień . 
Owies

„ nowy 
Groch

Za 100 
ciężki

kilogramów
średni lekki towar

naj naj- naj naj- naj- -.aj-
wyż. niz. W yż niż. fZ. niż.
M| F. M F. M W tfl F. M F. M K
154 1(1 14 9 14 1 14 1 13 6tl
15Í00 14 70 14 .0 14 00 13 50 13 00
iól3 » 15 0 14 80 14 30 14 00 13 50
11¡90 11 60 14 4) ,3 90 Li 40 12 90
(1 6 i 11 5‘ 11 4 - ll 3 11 20 11 00
28i 12 0 > 11 4 1 11 00 10 0) 9 50

1f() 13 Oi 2 6 12 10 12 lo 11 80
12 12 oo II 60

0
10 50 10 00 9 50

1 ' 2 5 i? il 11 K 10 50
Magdeburg, 15 sierpnia. Cukier ziarnisty excł. worka 

92'1 . cukier ziaru. excl. 83 Rendem. 1 ,-. 0 Drugi pro­
dukt excl.. 75 Rendem. 7 75. Usposobienie: spok. Rafinada 
chb-bowa I 23, —, rafinada chlebowa 11. 22,50. Mielona rafi- 
nada z beczką — , mielona Melis I. z beczką 22,¿0 Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
sierpień 9.70 plac., 9 70 - żąd. wrzesień 9.8 > - płac., 9,80— 
żąd., pazdziernik-grudzDń In,15 — płacono, 10,20— żąd., styczeń- 
tnarzec 10,471/2 pic., 10,17’/2 żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym —ctr.

Hamburg, 15 sierpnia. Okowita słabo , sierpieó- 
wrzesień 2<>> 4 zą-i . wrzesień-pażdzieruik 20,/4 żąd., październik- 
list. 20*78 tąu-, listopad-grudz. 2o’/j w1- Kawa good ave- 
rage Santos z«, wrzesień <5l/a, za gruilzu-n 74ł/4 za marzec 
3l/4, za maj 73—. Usposobienie: potw. Obrót 2500 worków.

Szanownói Publiczności miasta Poznania i okolicy doi.oszę 
że moją fabryKe pojazdów przeniosłem z ul. Szerokiej na

Wielkie 33
(narożnik ulicy Szerokiój).

Nadmieniam, ż- na składzie zawsze mam znaczny wybór 
gotowych powozów rozmaitego rodza,u. Wszelkie reperacye sta- ras, 
rycb pi jazdów wykonję spiesznie, rzetelnie i tanio. (182)

Józef Kulka, właściciel fabryki pojazdów
w Poznaniu, Wielkie Garbary 33.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Wilhelmowski 1S
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel­
kich prac kościelnych a mianowicie malarskich, po- 
z.Fotniczych, sztukatorskich, budowania i prze­
budowania ołtarzy, konfesjonałów, chrzcielnic, 
kropiclnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaop .trzony skład 
stacji drogi krzyżowej, figur, krzyżów i lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

Z powodu nizkiego kursu srebra
polecam po zniżonych cenach fabrycznych kompletne wyprawy

w sztućcach stołowych
Zii znanej fabryki wyiobów srebnych i platerowanych Chrisinfle 

/K Ct.inp. w Paryżu, które przy codzienneni użyciu wicl le­
tnią posiadają trwałość, a pod względem wykonania pię­
kny rb fason I* w nie odróżniają się od szczero srebnych:
12 łyżek stołowych M. 16,4(1 |.12 łyżecze.i do kawy M.
'2 widel.y „ „ 26,40 ; 12 ławeczek pod noże

£ noży „ „ 28,s(i ' 12 łyżeczek do m kki .
łyżki półmiskowe „ 14 40 1 łyżka wazowa złoć.

1 łyżka do kompotu Mrk. 3,40. 
ały ten komplet w każdem gospodarstwie naj niezbędni ej 

szych sprzęlów kosztuje 150 WareK.
Prócz wyżój wymienionych sztućców, polecam wielki wybór 

innych, również praktycznych przedmiotów a mianowicie: cu- 
kiernlczki, zastawy, kosze do ciast, menażki do ocin 1 oliwy, 
solnlczki. podstawki do kieliszków i butelek, tace 1 pół­
miski różnych wielkości, lichtarze I kandelabry lustra 
toaletowe, przybory na goiowalnią i t. d. Wyroby pocho­
dzące z fabryki Chrlstolia po najdłuższym -iżyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacje, posrebrzanie i odna­
wianie starych sprzętów i sztućców wykonuję po możliwie 
taniój cenie. (1 04)

J. Stark w Poznaniu.

13,60
13.20
11.20 
12,80

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
101)

I. F. J. KOMFNOZIffSKI W OREZITE
zwraca Sza, ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. -

Wielebn. Duchowieństwu, 
CwSZECHNAWTAWA^ Szanownym Stowarzyszeniom

Bractwom, Dozorom kość., 
W ielmożnyin Paniom

polecam najnprzejmiój moją (Ii35)

Pracownią aparatów kościelnych
Kapy, ornaty, 

stuły, welony, 
zasłony, 

sukienki 
i bursy, 

bielizna ko­
ścielna.

Ł O 'r2.OX3.o-—ęrx,

ystawie Kraju 
lypiom i meda

CwojdsifcB
Której próby na wystawie Krajowej we Lwowie 

honorowy dyplom i medal zysKały
Chorągwie

kość.,
chorągwie i 

sztandary 
brackie i dla 
stów, świeck, 
antipodya itd.

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.
Stary Rynek 52 (wohód z Wodnej ul.)

Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydoskona­
lenia się w najwykwintniejszych haftach oraz wszelkich robotach 

ręcznych, nie wykluczają-, kroju damskiego i bielizny.

¡•rw©T"T W róciłeiii

Nlallachow

przez

X. Biskupa Korytkowskiego.
tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie

niżOŁia na 25 marek.
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. ^6/17.

samotny, który już od-łużył wojsko’ 
wość, hi gly w swym zawodzie, po­
siadający mocny i dźwięcz ,y głos, 
mogący się okazać dobremi świade­
ctwami. przytem introligator, poszu­
kuje p sady od 1 paździeru.ka r-b- 
O łaskawe oferty uprasza się óo 
Fksp. Kuryera Poza, pod nr. 277-

SiewniKi rzędowe, drylowniki Sackowskie na równiny.
SiewniKi rzędowe „Saxonia“ Siederslebena na pagórkowatą i równą rolę

które na ostatniej wystawie i próbach w Królewcu po­
zyskały najwyższą nayrodę w dziale sieumików przezna­
czonych na górzyste i równe pola. (288)

SiewniKi szeroKorzatne Beermana, Drewitza, E -ki rta i Tryumf, 
SiewniKi czyli potrząsacze do sztucznych nawozów

Schlöra, Scbwariza, Pfitznera i t. d.
polecają po bardzo przystępnych cenach

Bryliński & Twardowski
Skład machin i kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.
Telefon nv. <!1>.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

ulica Wilhelmowska 16 
róg ś-go Marcina. (234)

Wina
czerwone. Bordeaux i greckie Mai- 
wasa jako i KoniaKi sprzedaje 
się w butelkach tanio (1187)

J. Urbankiewkz,
ulica Berlińska nr. 19.

Wyżlica,
tarantowata w trzeciem polu, dosko­
nale ułożona, specyalnie zaś na kuro­
patwy, do nabycia za stalą cenę 120 
imrek w Jastrowia p. Sza­
motuły. (283)

Organista

Sierota,
Polka, łagodnego charakteru, piło8 
i praktyczna, znająca się na gospt-
darst.wie wiejskiem i kuchni, stuk® 
umiesz- zenia w domu moralnym jak® 
gospodyni. O zgłoszenia pw” 
pod lit. Helena P. »6. posi); 
restante Poznań. (29R

Ucznia
z wykształceniem tercyaueW 
przyjmie

A Cichowicz*
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